
Op.łata pocztowa disz~zona ... yczanern~ 

ROK m.1 ŁÓDŹ, WTOREK 24 -M-A-R-C-A-19-2-5 -r.-----:rll----N-U-M-E-R -P-O-J ..... ED-y-Nr' C-Z-Y-2-0~i -O-RO-S-Z-Y-. ----::--N-r .-6'S· 

tr , ra 
,Oto ofiary katastrofy kolejowej na linji Kol~szki - Rogów 

Przyczyna katastrofy' nie zo·stała dotychczas ustalona. 
Jak jU!Ż doniosła "Republ~a" wczoa:aj 

() ~odzinie 8~j wieczorem pociąg poopie­
~·z.ny Kraków - Warszawa, jadący z 
szyłrko·§cią 70 klm. na gocliz.inę wykoleił 
się przy prz;egeiJdżaci.u przez ostatnią 

'Z.Wlrotnl0ę, tuż prawie na s1acji . 

Na miejsce kataSltrofy udał się o go­
dzinie Z-iej w lliÓCY specjaln,y wySlłann1!k 
"Repubwki' , "EXipxessu", który dotar­
łszy o gocllzinie 3 i pqł na wejsce ka­
ta:stro.fy, ustalił nas<Łępujące $Iz,c.zegóły: 

O godz.InIe 7,50 syglla.l!i:zowano na 
stacje RogóW wy.jazd poclą.gu pospiesz­
nego nr. 2 ze stacji KodJUSl2'Jki. O godzi.trle 
8,07 w da11 ukazały się §wlIa,tła pociągu 
i semafory oznajmiły jego przybycie. 

Nagle w 'se,kundę po pr7;ejechaniu 0-

statnieJ zwrotrucy/ lokall'OIŁyv..-a wyk(llle­
iła i z znaczną S'z,bkością paw.Qh.ra się 
na przesŁrzem 350 metrów, poc~m 

gwałtownie zaryła s!ę w ziemię, 

prz.ewracając... się do góry kołami na tor 
są si ecl.n.i. 

Trzask pękających wagonów, bt'Zęk 
stłucZ;Olnych szyb; przeraźliwe okrzyki 
grozy i jęki rannych - zbiły si>ę 

w jeden piekielny odgłos. 

Nad'hi,egła na nrlejS'ce wypadku sł~ 
ha stacyj\tla przystąpiła do. energioznego 
nitowa·ma ofi:ar ·wypadku. 

Zaalarmowano stację Ł6&t - fabrycz­
ha skąd wyjechał natychmiast pociąg ra 
tunkowy z p. inspektorem Turczynowi­
czem, k!tóry obj.a) kiet"owmcŁwo atkcjti ra 
tunkowej. 

W szystkie domy gry 
w Szwajcarji zostaną zam­

knięte. 
Tak uc:hwanła szwajcarska 

i;zba posłów. 
Specjalna słu~a łe!e!!raf;<:nta "Expressu". 

Genewa, 23 marca. 
Izba przyjęła wc~oraj wniosek o 

MUllmięciu 'wszystkich domów gry, 
znajdujących się na terytorjum Szwaj­
carji. 

Podczas glosowania nad tym wn1o~ 
~kielU doszło do rozłamu w niektórych 
part ja ch, w których znalazła się spora 
:lość zwolenników hazardu. Rząd wy­
znaczy zarządom domów gry pewien 
czas do ich likwidacji, S. C. 

Niemcy vvypierają czechów 
z rynków bałkańskich. 
Specjalna służba telegraficzna ,;r~ypressu··. 

Praga, 23 marca 
"Narodny Listy" stwierdzają. iż 

Niemcy coraz bardziej wypierają Cze­
chy '" rynków bałkańskich, konkuru­
jąc skutecznie z Ich wyrobami. 

Chodzi przedewszystkiem o towary 
włókIennicze eksportowane z Niemiec 
'do Jugoslawjl, które są. znacznie tańsze 
~ ~eskieh. P. s. 

Z gruzów p-ociągu wydobyto 
dwa trupy 

kolejarza Go!ltaka oraz posite:run'kowego 
policji państwowej warSłZaws1ciej T om~ 

czyn. HamWcowy. Jan Rząd!kowski. 
wydobyty 1; gruzów. żył jeszae. [acz 

. skonał 

przed ~yciem .lekarza.. 

Poza~ ~ ~ ~ , os& 
w IŁem 
4 sę cieżKo nmae 0ftIZ 3 Wd[o ranne. 

Przyczyna katastrofy 
nie została dotąd ustalona. 

Na ~oe wypadku przybyła koani-Po sesji genewskie; .. 
sja śledcza. okręgowej lromen,dy p. P. na 

, powW ~!Ó Plri, Irom:ban pierwszej 

I 
brygady E. U. St. Da m. ł.ódź, kQIIllsarz 
Wesolowski t oddziały ~erji. ,/ 

I 
O ~ 12.20 przybyła z Warfta .. 

wy komisja 81edcza kolejcJwa z wicedyr. 
wydziału eksp}catacyjDego p. I..a.ndsber­
giem i w.iced.,... wydziału mec:h'1llriozr\ego 

- Drogi m~ły Pokoju, dziś jesteś ocalonyr .. Oni wr6-
cą dopiero w październiku. 

"Journal" (Parył). 
MS ,a '%Mi'. .'WMdwe_ 

Napad na stację kolejową. 
Banda dywersyjna rozbro'iła policjantów i zrabowała 

t 455 złotych. 
Baranowicze, 23 marc~. 

Dziś o godz. 20 m. 55 szajka bandyc 
ka w sile 10 ludzi dokonała napadu na 
stację kolejową Lachowicze na linji 
Pińsk - Baranowicze. 

Obecnych na stacji poliCjantów ball 
dyci rozbroili, poc~em rozbili kasę ko­
lejowa"rabując 1.455 zł. 

Doszczętnie obrabowano również 
mieszkanie zawiadowcy stacji. 

Uchodząc, bandyci zabrali rozbro­
jonym policjantom 3 karabiny i 2 rewol 
wery. 

Podczas rabunku ranni zostali ude­
rzeniami kolby zawiadowca i dwaj po-
licjallci. . • 

Zawiadomione natychmiast o napa­
dzie władze policyjne j wojskowe w 
Baranowiczach, wysIały za bandą po­
ciągi pościgowe, które są podobno na 
tro~- ie zbójów. 

----'-.... 

Na gruzach cyklonu w Ameryce. 
t 200 zabitych u 3000 rannycha ~n" 300 lekarzy przy pracy 

Nowy Jork, 23 marca !leję bowiem nie funkcjonują. Por?:ą-
'Według dotąd przeprowadzonych cek utrzymuje wojsko. Zakazano uży­

obliczeń ofiar strasznego cyklonu nali- val,ia wody z \vodociągów miejsca­
czono 1200 zabitych i 3000 rannych. 0- ' ośr;i. dotkniętych katastrofą, w obn.­
bliczenia jednak nie zo~tafy jeszcze u- \lie przed diumą. Wojska dowożą wo 
kończone. PrawdopodObnie liczba· 0- dę <~ lanych miejsco\;,..'ości. PotożeJlie 
fiar znacznie jest więks~a. jest krytyczne z; powodu braku ży\vnł.I-

Na miejsce katastrofy wyjechało 300 ś('i. \V dodatku grozi powódź, bowiem 
lekarzy. Komunikacja odbywa się przy rzeha \/Vabash, dopływ Ohio, wystą~ 
pomocy samolotów i samochodów, ko. pita z brzegów. 

p. W a.~IJ(':!'em 1J8. C7.e1e. 
W d.rdtone natydmuasf :łr~ ru~ 

ustallo dotąd pll"%Y'Cz"a:y k.ałast:ro.;., ac'z 
oL...IL-J_L ~ • • ...1 .. ; __ .• ~.....ł 
"""-'" ~":"'ff . ,~ .l.1:a~~ J:"'Uejrze-
m-e, łt btastr.ofę spowoCklowało 
niedokładne prustawłen.i~ Z·Wrotnicy'ł 

gdy:2: wykolle;enie Jidkormotywy na{ltąpiło 
w S'eJkundę po pnejechattia przea: ostat­
nią zwr<lIt.IJJicę. 

Nra:og6ł komisie medcze ~erdzr1ły. 
:i! ep;.1og btta>Strofy je$t S'ZczęśUlfwy w 

,~ do jef rozmiar6w. 
Gdyby pociąg nr. 2 cle ~dał S1ę 

z ~6w pullmanowski\ch, Hczba ofiar 
byłe.by maczaie 

włęisza 

Ruch pociągów 
nie jest jeszcze całkowicie­

uno .. mowany. 
W skutek mwaJlenia obydwóch toró~ 

ruch Jrolejowy został wsf)tzymany. 
Kom.llntikację z KrakOW'ell'll nawiąza­

no drOtgą. okrężną przez Bednary­
~ - Koluszld do p.iotrIw..va, O!'a.z 

prnez S'k:ierDIiewice r; Łowil..."'Z - Łódź 
- K'OIhl'S7Jld. 

O godzinie 9 i p6ł oe-.cySZC1JO:ilJO jeden 
z tOtrów, drugi tor oczyszczony będ~i-e 
około godziny 4-<bej. 

Pooiągi :r; Wanzawy pt1't'y'bywały &zi,~ 
PTZed poł'uómem ze ZJ]j3.czn:ym opóź,nie­
mem na dwat"7.ec kaliski 

RÓ'Wtńeź WJciee7Jka jtJgo!Rowiańsk'tt 
przbędzie vrskut.e:k Wasltrdfy. o godz. 
4,35 nil dw01"1JeiC kali~i. 

Walka o podwyzkę płac 
w Morawskiej Ostrawie. 

. Praga j 23 m.Mca. 
Wdka (, podłvtryi!J.~ę p'łac g6r1ni!k ów w 

l\1.o.rnwSlkruej OsŁraWlie, ·która tr·wa już; od 
Jd1ku tygOId:ni , pllbY'bi'ett".a coralZ ostrzejszy 
chalI'aJkie'r, . 

Dz1:si:ei'sz.e "Rt1tde P:r:awo" twierdz.i, it:~; 
otdmowa prze!11ys~o'Wc6w udJzi'elen~a pod.­
wyżki i wog;&le t'Oz,pciczęc1.Ja jakkhkol­
w1łZk rokowań na it:n .. t~m3Jt wywola bcH'. 
dI~o .s.ilu<l, vvat!;:ę robotników, ~aldej do­
tychcz.a,s Jcszcz,e male byliśmy świadkam~. 

OrgalnizaJoj;e t'obolnircze uwwołują ro­
pot.n.!k,ów ,do utw<lirzen~a speojame'go fUln­
diUS2JU d'la w.z,!11Ołcu1er.tiia wa~ki o pod:wyż-
kę płac. P. S. 
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Projekt wystawy propagandowej europejskie, w New Yorku, która otwarta .będzie w maju r. w,. 
• la 

W krainie wieczneg arnawał • 
Wściekłe tempo życia w tłiceiB Wszyscy tańczą­
od młokosów do matron. - ozkoszne wycieczki.~ 

Ile kosztuje podróż na Rivierę. 
Nicea, w marcu. DUliejsz.ej od krakowskich suki.e.nnic) od- timilie, agrani.ca francuSka) - do Nicei 

N1cea jest hała.śliwem miastem li~zą- bywają się koncerty 'symf.onkzne z or- wraz z należytością za sleepi!llg (w po­
C~ 142,000 mieszkańców, do której 'bo ganami i udziałem z.na'komitych śpiewa- ciągu są same sleepingi - w Genui do­
łicz'by należy dodać kńIkadziesi~t tY'sięcy k6w, artystów oper włoskich i paryskich czepia się wagon salonowy) koszt u.j e 
gości. Zwolennicy gry udają się do jednego 200 zq'otych. Podróż pociągiem luksuso-

Na uucach panuje ru;n kolosalny . z 3 wielkich kasyn nicej<Skich, gdzie zgry wym ma jednak tę wadę, że nie można 

Sierźant,' 'otnik francuski, kt6ry 
podczas ,r.,ojny słrac:ił obie nogi, 
odbywa obecnie podróż pieszo 
dokoła świata. Przed łdlku dnia­
mi bawił on w Łodzi, jak dono-

siły w swoim czasie pisma. 

Ze wspomnień wetera­
na branży kinowej. 

Co m6wi właściciel pierwsze. 
go kina na świecie, otwarte­

go w grudniu 1895 r. 
d<l5konale kierowany przez policję. wają się w buJJe i ba-ccarra. W ruletę podróży tej przerwać, alb.owiem wszy-

. . t lk ',~ k . Paryski "Intransigeant" ogłasza wy Setki samochodów, cI,OItożek, zaopa- gra Slę y o we w~arua'lem aSY'IUe W stkie mlejsca są rezerwowane. 
wiad z p. Clement Maurice, dyrekto­

trzonych również w tuby a.ubomoibHowe, ~onte Carlo, gdzie rówrue,ż gra się w Śliczną jest droga nad morzem z Ge- rem Pierwszego kina na świecie, miesz 
mo'bocyk.taw, rowerów, autobusów i trem pH~'knyoh salach w bakarata. Kabarety nui do Nizzy. W Nicei po/kój w dobrym czącego się przed 30 laty w Grand Cafe 
waJjów powodu}e hałClJS, ktlóty ~soilut- Maxims i Peroquin zawsze prze pełnio. tlmi:lie (granica franc ~sIk,a) - do Nicei na bulwarze Kapucynó\v w Paryżu. 
lIie nie działa lrojąco na nerwy. ILe - jazz-band - kuplety, tańce i t. d:' w ddbrym ~l1iSryonacie k<o,S7Jtuje pokój z Sala rnieścHa 100 os6b, a wejście kosz-

..l1. W' ł k l' N' . f d' . W' tr)\l .. -ało 1 fr. Taki sam ruch panuje na pi,'<'A'nym spama e są o ·0 lce lZZy ~ wszę utrzymaUlem 50 r. 'ZIe.nTIle. p1erw- W· d . kt. 
d · . "" d ~ ł' . k !,1.' - pJerwszym mu - rze naJ-

bu[warze Wik<tora Hugo, przy którym ZLe Je",~ ~< '0I1la a ! ~~ I om;mlhacla s1)orzędnych hotdach ,kosZltuje pokój 40 :~tarszy weteran branży kiTlOwej ,_ mia 
znajdują się wytworne hotele, kasyna, wygodneml autobusamI. śhczną Jest dro- fr. d:ziennie a pokój z utrzymaniem od tern 33 fr. wpływów... Po trzech ty~o 
varieŁe etc. Hałas ulkzny powiększają ga nad brzegiem morza (Grand Corniche) 75 do 90 h. W naje1eganłszym hotelu dn~ach. kasa .wynosiła 2.000 i 2.500 fr. 
jeszcze wykrzykniki przyg.odnych prz.e-llZ Nicei do Mo.nte Carlo lub W przeciw- Negruoco .kosztuje pensj'OttlCllt 'od 120 do dLaen~~!e, pon~lI'~~ absolutnego br~!m r~ 
k " l- h kt' b nym kierunku do Cannes rzez Ca,tfue,s 300 f d' , klamy. Wtascicwl "Grand Cafe tak 

UPn'lOW u l 'CZnyc, C'Il'XY ez ceremo-.. . p . ;- r. złenrue. mato mial zaufania do tej imprezy, że 
nji na śl'odiku trotuaru wYjmują z wali- 1 Anblbez. We wszystkIch tych trueJS<:.o- Bard!z,o tani są fryZlterzy (gdleni,e z zamiast proponowanych przezemnie 20 
zek swoje towary, jalko to "giletki", grze wościach są kwsJyna gry. Bardzo !piękną gorącym okładem 2 &.), których zakła- procent dochodu, wolał poprzestać na 
hienie zabawki dla dzieci etc. i za- j.est wycieozka tramwajem do Cimiez, dy są nadzwyczaj hyg.ienkz.nie i wy.god- c~~nszu 30 fr. d~ien.ni~... Dopiero póź­
chwa'~ją je w głolS. RóW!Oież Mo skle- które jest właściwie przedmieściem Ni- me urządz.one . Tanie również są elegrun- n~eJ.,~postrzegt Się, JakIe głupstwo po-

. . . tfd' 'd" g 7000' kL' f p~th1i ... pów posłada na trotuarze przed sweml ce: a ó ~e znaj Ul~ S1ę o romn~ na c1ue doróż,ki - ur.s ~OISlzt.uJe 5 r. - _ Pierwszy program, o ile parnię-
wystawami stoły z 1x>warami, które osob obhczQlIly amfIteatr z czasow rzym- 1,40 zł. Oczywiście bardzo tanie jest wi· talij, sldadal się z 2 czy 10 "kawałków' 
iprzedaje się na uIi.cy poza sklepem. skich. no francuski.e - w sklepie IHr dobrego itrwaL 20 minut... Musiałem wezwać 

Przedpołudniem między godziną 11 a A teraz kwestl:ja i'nil:eresująoo mają- wina beczJkoweg.o kosztuje 1 fr., _ czyli pcmo~y policj.i, aby wstrzymywać Hu-
1 skupia się życie towarzyskie w Nicei cyoh zamiar wyjechać na południe - ile 28 groszy. Raszka Grave kosztuje 3,75 ;ny, cIsnące SIę. do szczYl?lego lokalu: 

. w nOlSlz kOlSzt dr' . . b t ? . . . Do naJzabawl11eJszych mOIch 
na Promenades des Ang1ais, nad brze- y. ą,. : ~ ozy l po y, u . h., Pomery 28 fr. DOSlk,onałe 1 r6wmez wspomnień należy obserwacja zdumio-
giem morza i ocienilonej palttnami. Na Podroz ip0C1ąglem luksus.owym z Wae tanie są najrozmaitsze delikatesy jak o- ny~h twarzy przechodniów, którzy 
ławkach i krz.esłach siedzi tysięcmy dnia prze'z Se~eri!llg, !arwiz, (grani<:a strygi, homary, langusty, tuńczyki, sar- gIo.wili się napróżno, ~o ~~acz~ napis 
strojny tłum zażywając południowego wł'oska), Wene~ję, MedJolan, Genuę, Ven dyn/ki et~. "Cmematog~aphe J-:uml,;re " umleszczo-
sł'ońca P 'e ~",l'azu)'ą na' OW'SlZe mo- ny ~a. drzw~~~h. <;l.zas, ktorzy decy:do 

• ~:p'V'A. • l? . wah SIę weJsc, mIelI, wychodząc, mmy 
dele paryskie, tutal uraJbIaSlę moda W1!O oszołomione i nieco - jakby to powie-
senna. dzieć - ogłupiałe. 

Na danci:ngacb pdudni<owych d'Wa jazz - Pierwsze filmy? Rozmiary 6w~ 
'bandy grają bez p.t'z.et"WY w MOI1lte Carlo czesnych "szlagierów" wahały się od 
w Cale de Paris lub w Nicei w hotelach 10 do 13 metrów. A oto ich tytuły: 

"Polów złotych rybełc", "Burza na mo-
RuM, Negresoo, Casiallo Jetee Pr·omenade rzu", .,P. Lumiere gra w karty z kowa-
i Casino Municipal tańczy wszystko za- Jem i z żong:lerem Trewev" itd. 
równo siwowłose matrony z 1S-to let- Oto, jakie były pocztąki kina. Nie~ 
nimi chłopczykami (duŻo jest tańcerzy wielka, zadymiona salka, maty płÓCien 
zawodowych, tańczących ze starszemi ny ekran, króciutkie, nrzygodne zdję­

cia bez wątka i bez treści... A dziś, po 
rocznikami za gotówkę), jak starcy z po- 30 latach, kino jest panem świata, jest 
dlotkami. olbrzymem. wobec którego' cyrk i teatr 

Atrakcją tych dancingów są produk- wyglądaj3, jGk karzetki. W blvskawi-
cje taneczJW _ akr()batyczne, rzeczywi- cznym swoim rozroście "V'/jelka Nie-
ście doslronałe. Uderza duża ilość dam mo\V8." wyglada jeszcze jak duży, nie­

z półświa'1ka, które wszędzi.e stanowią 
duży odsetek publiczności, tak na dan­
cingach jak i w teatrach, c·o u nas było­
by nie do pomyślenia. Są to przeważnie 
osó'łYkl zgrahne, piękne ubrane i dosko­
nale się zachowujące. 

Wiec:oorami jedzi,e się do Monte­
Carlo lub idzie się do opery w Ca~li'TI'o 
Mtmicipal, gdzie .odbywają się w gcrnej 
sali także w wieczór od 9 i pół dancingi, 
natbottn.i.Mt w dolnej ogromnej sali (nie 

'+Ił pobHżu Bukares.du nashr.::no nr~ed hmcu e: ni::"m~ zderzenie 
poctiągów ~ku~'dem czego d~AHma$cie 'cs6 b Z,I" a;!,~o śmiez'ć na miej­
scu, wielu pasażer6w odR'iiosło dę<!kie o ilra~en ~~ i rany. Fotogra­
fja nasza przedstawia m6ejsce katastrofy, gdzie le:i:ą zdruzgotane 
wagony kolejowe. 

zgrabllY, choć uroczy nodlotek, który 
jeszcze nie wie, co robić z rękami i no­
Q;'ami. Ale nadejdzie chwila - już blis­
ka - kiec1v c1zir~ i a,ta muza Fill11ia. prze 
cudna wróżKa XX- Q,'o wieku. okaże się 
światu w całej swej dOjrzalej krasie. 

EGIPT CHCE WrST.Ą PIć DO LIGI. 
Kair, 23 marca" 

.Mowa tronowa, wygłclłZ1zona z oka­
zji otwarcia parlamerutu zaznacza, że 
rząd egipski poczyni starani'a o dopu­
szczenie go do ligi narodów. 



EXPRESS WIECZORNY 

W ia~i IDOIÓ~ o~ra~liono rol~ounl W~ÓW~~ Darn~l. 
Co paryżanka zabiera z sobą do teatru. - Z przeszłości 
pani Ludwiki BerUo. - Straszne chwile przebudzenia. 

By ta godzina pierwsza w nocy, kie- swą sytuację. Niedługo potem owdo­
oy pani Ludwika Bertin, przystojna wiata, odziedziczywszy niezlą fortun-
32 .. 1etnia wdówka, powróciła do swego kę. Syna oddała do pensjonatu w NeuiJ­
rozkosznego apartamentu przy ulicy ly, tuż u bram Paryża, a sama prowa­
Saint-Laurent, koto dworca zachodnie- dziła spokojny żywot. Niemal codziell 
go w Paryżu, z Opery Komicznej, gdzie nie spędzała wieczór w Operze, bądź 
wysluchała "Opowieści Hoffmanna". w Operze Komicznej, gdyż była wielką 

Otworzyła specjalnymi kluczykami miłośniczką muzyki. 
podWÓjny zamek (w Paryżu także ma- Kiedy pani Ludwika odzyskała przy 
ją obawę przed złodziejami) i nucąc tonmość zdała sobie sprawQ, że jej gto 
"Barkarolę" zrobiła dwa kroki w przed wa okręcona jest ciągle poszewką, że 
pokoju, gdy w tern jakieś ręce zarzu- ma związane ręce i nogi i że przywa­
ct{y jej poszewkę poduszki na głowę. lona jest stosem poduszek i pościeli. 
fune ręce 7- zadziwiającą szybkością Tylko tej okoliczności, że pościel ele 
związały .jej ręce i nogi w kostkach. Pa ganckiej paryżanki jest leciutkim pu­
ni Ludwika uczuła się podniesioną do chem, p. Ludwika . zawdzięcza, że nie 
góry i przeniesioną do pokoju, gdzie ją została uduszoną. Po szeregu usiłowalI 
złożono na łOżku~ uwieńczonych pomyślnym rezultatem, 

Jakiś przytłumiony glos szepnął jej uwolniła się z węzłów, wybiegła z mie 
tuż nad uchem: szkania i poczęta wolać o pomoc, po-

- Jeżeli dasz znać policji, odpłaci czem powtórnie zemdlała. Zbiegli się 
%a to twój syn, który jest w pensjonacie sąsiedzi, ocucono ją i posłano po po­
w Neuilly. Nie stanie ci się żadna krzy licję. 

Słynna milJarderka-miss Abby Rockefeller-zaręczyła się z biednym 
początkującym 24-łełnim adwokatem p. Dawidem Miltonem 

wda, zabierzemy ci tylko kosztowności Kiedy pani Ludwika owego wieczoru z tł. Yorku. 
Równocześnie pani Ludwika uczula już byl.a gotowa do wyjścia do teatru 

te jakieś bardzo wprawne ręce ściąga- posłyszała dzwonek u drzwi. Dtwo­
ją jej owe kosztowności. rzyła je i ujrzała na progu dwóch mlo­
- Pani Ludwika wychodząc do teatru dych ludzi. Rysów ich nie widziała, 
Włożyła: wspaniały naszyjnik ze 112 pe ~dyż sień nie była jeszcze oświetlona. 
reI, osadzonyeh na platynie. z brylan- (Stróże parysqy także "oszczędzają" 
towym brelokiem. Na palcach miała na świetle). Zauważyła, że jeden jest 
platynowy pierścieft z brylantem i szczupły i wysoki, drugi barczysty i 
szmaragdami, drugi zloty z szafirami i niski. 

Kapitan-inwalida zabija 6-letniego syna 
i siebie. 

ruóInamI, oraz złotą obrączkę. Uszy Jeden z przybyłych zapytał, czy tu 
jej ozdobione były wspaniałymi zlo- mieszka p. Couturier. Posłyszawszy, 
tymi kolczykami, zaś na ramionach że pan tego nazwiska mieszka o piętro 
miała dwie bransolety platynowe, wy- wyżej, młodzieńcy ukłonili się grzecz­
sadzane brylantami, szafirami i rubina-- nie i weszli na schody następnego pię­
mi. Takie kosztowności wkładała na tra. pani Ludwika zaraz potem opuś­
siebie - zawsze pani Ludwika, wycho- ciła mieszkanie. W chwilę później obaj 
dząc do teatru. Przedstawiały one war bandYCi zeszli spokojnie, otworzyli mie 
tość 200.000 franków. szkanie wd6wki i splądrowali je staran 

Wstrząsająca tragedja nędzy w mieście 
emerytów. 

austrjackich 

Dola bohaterów z wojny światowej 
jest mniej więcej jedna i ta sama. 

Bieda, głód i bezrobocie, wiele od­
znaczeń na piersiach, czasem smętna 
pogadanka z towarzyszami broni i świa 
domość. iż wypełniło się zadanie swe­
go życia i cięży się ludziom jako inwa­
lida. 

blauch, kawaler wielu orderów, poper­
nil mord strzelając z rewolweru do 
6-letniego swego synka. 

Po spełnieniu tego czynu odebrał sa 
bie życie. 

Powodem samobójstwa była bieda i 
bezrobocie. 

Nieznane ręce z wielką wprawą i nie zabrawszy g9t6wką 1500 fr. i tro­
tlelikatnością zdjęły teraz to wszystko. chę kosztownoŚcI, których pani domu 
Pani Ludwika słyszała przez jakiś czas nie zdołała zabrać na siebie do teatru. 
'dwa glosy męskie, a potem ... zemdlała! Potem naj.spokojnieJ , oczekiwali na po-

Na tern tle rozegrał się w Graco, Ex-kapitan został niedawno zrcdu~ 
mieście austrjackich emerytów, wstrzą (kOWany i wyczerpawszy wszelkie środ 
sający dramat. ki, przeniósł się do wieczności z ul\O­

Ex-kaoitan, inwalida, Franz Kno- chanym jedynakiem. 
Któraż z pań na jej miejscu nie uczynI- wrót swej ofiary. • 
laby tego samego! I Pani Berłin zauważyła z pod stosu 

Pani Ludwika Bertin za swych cza- poduszek. że jeden z bandytów mówił 
sów panieńskIch była "manekinem" w silnym akcentem cudzoziemskim. Po­
jednym z wielkich domów modniars- nie waż wszystko wskazuje na to. że w 
kich kolo placu Vandome, u Paquina całym napadzie musiał pośrednio ode­
czy Wortha. Jak się to zdarza nie- grać rolę ktoś znający dokładnie tryb 
jednej midinetce. w ;ą2-im roku życia życia p. Bertin, policja nie traci nadziei 
powiła syna. a później "uregulowała" odszukania śmiałych bandytów. 

Człowiek, który połknął własną szczękę. 
Oroteskowa przygoda paryskiego pijaka. 

Konfiskata majątków nie-
. mieckicb. 

Sąd apelacyjny w Bru:k:seH oddalił a­
pe1a.<:ję ks.iążart d' Arenberg w sprawie 
'kon&katy ich majątków, poł.O'Żo-u;r.ch w 
Belgj!i na. zaSadzie, że pomimo, że .ks:ią­
~ta d' Aren'herg urodzeni bydl w Belgji, 
ale słU!Żyli pod<:~as woj,ny św1wŁowej w 
annji niemieckiej. 

JERZy RZĘCKL 

W Ameryce oszukują na 
podatkach. 

Przechodnie na bulwarze 'de la Vil­
lette w Paryżu, zauważyli jakiegoś 
człowieka, który się wił w boleściach i 
na zadawane mu pytania nie był w sta­
nie dać odpOWiedzi. 

Nadszedł policjant, wsadził chorego 
do taksi i zawiózł do komisarjatu. Przy 
szedłszy nieco do przytomności, zdołał 

Król naftowy Doheny w Los Ange- nieznajomy opowiedzieć swą niezwy­
los staje przed sądem, oskarżony o za- ktą przygodę. Lekko (!) podchmielony 
tajenie swoich dochodów i przedstawie przysiadł na ławce na bulwarze, aby 
nie do podatku dochodowego 12.000 do nieco' przyjść do siebie. Tymczasem 
larów zamiast 2.100.000 dolarów. Pre- dławiła go czkawka. Widocznie była 
tensje rządu amerykańskiego wraz z to czkawka nielada, bo nagle p. Camus 
karą wynoszą 700.000 dolarów. połknął własną szczękę sztuczną. 

68 bit wyl!i:zą... A jak' ci me wylizą, to 
ja ci je wy-drapię ... 

Nie odmosło. to. w9zrukże skutJku. Zd,a 
nył się nawe1 wypadek dość interesu­
jący. 

Kryminalny romans kinematograficzny. 

Spotkano mianowide po dr,odze p~­
wną , typową w.enecj.ankę, ruewąrtpliwie 
n1:e,n,ct1eżącą do wyższych sfer- towarzy­
skich, albowiem Ulbrana była, jak zresz­
tą więks'~ośćk,obiet, w skr,omną ~1U'kief!l­
'kę,owiniętą d~ugim i szerokim czarnym 
-szalem z dłu.giemi -fręd~lami. W heba­
nowych wł,osach tJkwily trzy krwawe 
goździki. Rysy miała dość regu1lame i 

Około godziny 5-t.eJ po południu pi- niesforny, swym czarnym owł'osieniem i głębokie, przep'astne, czarne oczy, w któ 
to kawę przy stolikach, ustawionych na ni,eoo wschodnim typem przypO!IIlina za- rych zdawał się dTzemać, czy tllić się 
ptaeu św. Matka pod 'kolonadą, a przed mieSlZkujących u nas żydów. We-uecjan- zlekka tJomyk ~ffi'Y'sł,owej na;mięly])ości. 
'kawiąrn:ią. Po podwie'cz,Of'Iku Mańlka za- ki ni'emal wszystkie ma'ją wyMtnie wscho Ujrzawszy ją, Janek staJl1ął jak wryły. 
proponowała spacer wz,dłuż wybrzeża dni typ, t.e;> też Antek i Franek byli wieI- P.odo!'bała mu się w niejzwllaJs,zcza śnie­

:po Riva SchiavolIli,. Jest to deptak we- ce oburzeni tem, co ujr-'zeli i rz.ekl'i po- źno - biała matowa cera, kt6ra czyniła 
neck~, miej'sce spacerów, na 'którym w ga:rdHwie: wielcę ponętny 1,wntrastz kruczymi, splo 
godzit:ach pOIpoludni'owy;oh ujrzeć można - Same żydy w tej Wene,cji mieszka tami jej włosów. Trzy łmIory: hebano­
w.szystkich weneckich Hanerów oraz te ją. TaJk mi się zdaje, jaJkbym był na Na- wo - czarny wł'O-s'ów, brwi i oczu nie­
z na,dobnych wenecjanek, które_ chcą im ,Lewkach... skrulall'a biel jej twarzyczki O'l"az krwa­
a bardz"jej jeszcze tłumom prz-yiezdnych Innego zdania był Janek. ~ Niektóre wa czerwień goździków i warg, tworzy­
tUt"ySlt6w, uka:zać w całej peł,nli swe p'o- z.e sp.oŁykanych typów ni,ewie'ścioh po- ła harmonję, której rzeczyw~śde z tru­
nętne wdzięki. dohały mu się widocznie. Zwracało to dem o.przeć ,się m6gł każdy prawdza.wy 

Nie są te wdzięki zr·esztą tak kUiSIZą- nawet uwa,gę M-ańki i mówiła mu kUka- e'steta. 
oe, ja'k!by ,się zdawać mogilo. Na przyby- krotnie: I Na szczęście M-ańka me 7)auważyła 
sza z Polslti ~ud weneoki, niechluj-uy i . - Nie gap się ta'K, bo ci oczy z ar- w ~erw.szej chwi,H wrażenia, taki,e na 

Komisarz kazał odwieźć nieszczC'~ 
śliwca do szpitala, gdzie lekarze mt­
próżno usiłują wydobyć mu zęby z żo­
łądka. Musi p. Camus posiadać niełada 
"spust", aby aż całą szczękę móc pol I< 
nąć. Niec dziwnego, że przez taki 
"spust" trunki płyną lekko do żolądka. 

Czytajcie 

"Republikę" 
~'W~'U~'fU"~'4.$~'~~~".!:o~'U''k.~f(~~,'!/!4 
~''ii ... ~4'i ",'ii ",,'ii "1I'ii "'1I'ii fI,,~ "" ""lI .,,~ .. ""'ii ;;'/i'i "Ii. ... "'.;" 

-~ 

Janka xrobiła przedhodząca wenecj,antka. 
Była właśnie zajęta wra'Z z Boreckim i 
Dylbowsiki'm odczytywaniem !pewnego na 
pisu na pomniku Zjedno.czenia W~och i 
przekladem j.ego znaczerua. Dostrzegli t e 
nM,omia'st Antek z Frankiem i rzeMi je­
den do drugiego: 

- Ale ci się Janrek ,zapatrzy1 na t~ 
tutejlSzą dziewkę ... Patl"lz, iak go wzlęł,o ... 

- Ależ ,i ona lIla nie:go łwie temi 
czarmerrM ś1~ami'I. .. Zelby się inlo tlie za­
patrzała', .ho jak potem .diz:i:ecko będzie 
podobne do Janika, 11:0 jej c:MOIp jej gna· 
ty pop1'·zetrąca ... 

Co t,am lbędzieS!z się !kłopotał ,o je) 
'bękarta! ... Ty patrz lepi,ei, żeby Mańka 
nie dost:rze~la, ho jak zobaczy - bę­
dzie chryja ... Zasloń go solbą, ho ja,k bę· 
dzie wśdekł.a, 'bo narrn się wszystkim do­
stanie ... 

- To racja! ... Stai'imy cŁu obaj, to mo 
ŻJe tl1c z,ob a czy. Ale, że też J anek tak 
led na tę ł~:l;f.i,ryndę". 

- Widać, dos:yć ma bl,ondynki , chl' ~ 
svę przerzuc·ić raz na brunetkę. 

- Ja tam brunetek nie lubię. Mnie 
ona się tam wogÓ'I.e nie podoba ... 

- AIle J,acnlkowi musi się pOrlobać, i 
to nawet grubo ... Patrz, pat1"Z, co 'On 

r,obi... To iuc'ha dopiero-... ('d. c. n.) 
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Wybiiła d~a'Stał gdy W'arn.ak i Ki- mu !t-:zeoba. Posuw~ się OIs,Ł,roż'f;!ie dalej: .. , . - 'p0cz,e'k,aj ... r 'rzeba silę j<'),szcze r-o- - Śmiie<cie p!l"IZ)'1:!iI~ś;ItEścńle, ~milecie --
a1alr lZ.ab:raI!i! Sl'ę dlo iTobdty. Wszedt do galh:hdll. Oto bIurko. Kiz ze'}tzec... r'zelkł G1.11CllS'z sp olkOIJrule. - Coż to wa'r 

Cie!lD4nJ<l. noc je'sie!!ll1la hez gwiazd hez 'lar posuaJ'.vH świ'eeę i obejrzał się. Duży I ObladO'wat,i paka:mi zblrża,ją się ku te? - A ty coś przYl111&sł? = zwr6cił 
)t'omyka Maiła, za:wlroście ukrywała w polkÓłj. Dwa oikrua, S'Zlafy hi'bljoteczne, por wyjt,eiu przez stolłorwy pokój. \'{7 arnak za- si'G do W.a;rna.~a. 
Wy~h . przepat'.Yt'tlych mroika'ch dwóch t:rety ... Pośrod!ku duży stół zakryty cz.er I l1'\'1ażył bj"o~Z!}wy zegar pod kloszem. Drugi ztbodze,ej wysyp,ał z wOIl"ka całą 
tr'zY'}a:ctlół.. WOIIlą ,ser#'eftą. ". 'zawaJrto'ść. Raz'sypa'ły się l1!a. ziemi bron-
Na u'lky mkogo mJe b-yłQ. Mmstl:o spało. K1Jzff'alJ" tt'klęiJmął przy s,to'le wyiął pęk I !.I~I.~~' zOIwe H~uTki, zł'ote llIaClZyJnQia, srebrne 
- Staj, W.arn.alk, tuż jiesbeśmy na milej- 'wytrychów i zahra;ł silE< do fOiboi:y. W gło Ul liii ,fi ' li'chlarziC, lustra, łyż'!ci". 

'eu. Ot, ter.: dom". Pamiętasz wszystklo? .. wile mu Slię kręci, a mym, jak iskry na I"Jim, - To nńfC ... n:ilc :ruJe 'WIa11Łe .. . - szep.tał 
- PalIllllęfum. . wiJct'1"ze pęd1zą z za'Wrot~ą s'zybkoścd,ą. jl 11$ ~/ Gw1rusz.. - Ni'c. .. lcillka złotych... ' 
- W:ilęc słuC'h~, iSl'atń tam przy śclla- Pracuje elIlergic'ZI:i:i,e. P~erwsz:a. szuHadJka I , - MąJo QIC,ellliJCl'sz nJa.gzą pra,cę- za., ' 

KWe, otwórz s.7Jetl"dlro 0C2Jy i me· ziewaj.otwarla. P-a'p1lery. WszY's~o jednio jakve. UlWa.żyQ' WaJrmlalk. , -, 
~~~rnillętai, W~. nik: dali mme :złapać. Dr'Ża~cemi rękoma zapY'cha wszystkie kie -:- Mało? ... Idlźd; ~IC dla clIru:g'ilęg.o .. ~ 
Ilv'1izS.z p:r.zeC1le1Z, tuz pńąty ra'Z... szJellille. Druga szuHa..dlka. Szkah1'ł!ka. MOIZe wam dadzą Więcej ... 

- Dobrze, dbbrz.e... _ BT'zę!k złOltJa. ZapełniOlD!a złotem.i: przed- Za oik.ruem ł"Qlzległo !Się szczek.a:ni< 
- JeZcli oo'Ś usłyszysz - Datyc'hm~'st WiOlm!llli psa. Gulasz tyrzieT'Wał rOlZmowę. N<l!sta~t. ' 

f .. łiiJztd\:,ri'j._, ' - Moje!' .. - szepnął KiIz1lIair i przyci'S frwtoIżJ1JiJWaoi'StZia.. Ktoś zhlllż.illi' silę do dl'\ZlWl 
- Bąd!i spo~ •.• me jestem dziec- nąIł do piersi! szka.tu:lkę. - WY'llIOO Si'ę psilę! - bz.ycmł ktoś 

kilem". Nagle •.• zelf'W'a:l mię. K!boś stąpa w dra.! naJ pod!wórku. , ', " 
IGźla1" ~<JI'i1nńie .~ cIto wef'ścib: ~ pokoju. sqyszy kr'olk1, O'strO'Żbe, dęź OhoUc d.Ioan!klU. przejechał jiaildś powóz. ' 

iWych drzw.r ił przylgnął twrurzą do z.mnaeJ 1.dle. , Potem Zi11t0lWU wsl:y'Sltko rLamaiI'10. P"l/eS się 
szyby. Ostry jego wz.rok. jak ~ wpił ()ga.<nnął go sllrradl. Kroki ~ą się. uspo1roilł. 

'slię w gęsty mrok. Nk me Ibyłlo widać. IG- Słysz:y 'IudI1Jk:i oddech. WŚZy~o sikoń GtrlJalSZ 7JW'1'ÓCił się do ~ ze uo.. ' 
il:rur w'iJed!zJiJa.ł, .że na wprost drzwi Z\iJaJjdu C'7XlttlIe... dztileli:: ' 
ją się SlChody, a po bdkruoh sboiją 'kwiaty. Nie, on IMIe odIdia. tej szkatułki za mc - KiIŹ'Latr, spliJsz? 
NilC lIla~!eży się ohaJWiać - tam ItJtik~ w świ;ecle.1 • Zł'odzitei skCllC'Zył z talWtki, jatk'gdyby gc 
nuema. Loka,i;est na. weselkt u syna., a ŚJniierć temu kro silę odważy wejść te Z'ilmmą wodą oIb1a1i': . 
.p~li;,t'W'O wyjechalJS!. ~ wtPe o ws7.'y'$t- T'aIZ do pokołuL_ - Ja? .. Nilel. .. Co silę sltało?. 
Mem. Ki!:zJlta,r wyciJą~ d!łlugi nót i śclSi!Ją1' go - Coś ~y ZIllaJruzt w szulla&ce? .. Po-

Wyciąg!nąt 'Z kl;estzemDJ dlłu~ wyosł!rz.o mocno w ą.~otnJi. - WęnefCłkit a:.egaT. Wziąq. kalŻ nam! 
ay gwóźdź i przyłoZył do SZ'}'Iby. Wi:atr Ktoś zhlilżył się do dlrwwi galbi:neŁ'U. - Weź I ~W jakOOj sruf1adce? . _ ',I 
pr_ydcM na chwilę. Kitlar wstrzymał od - Trzelba zgasić św1Iecę - pomyślał Warnalk ąrljął sz!ldall1y kl00z i rzucił IG:t;1ar zamyś'lljjJsię, pote-m pulknął s~ 
d~r;h l usłysv>.J: brz.ęk pdt!'Ucrottle; szyby. a.o1e .;uż bylłD z.apótno. ze'ga:r do. WIOr'ka Z 'Serweily. w czaiło, odpiął maryruurkę i wysypał mi 
JchO'vlai gwóźdź ł UlIIliBeiętnJie począł 'ZbiJe - Chodzmy jtrż •.• Choo!źm:y... sf6ł wszystfk'iJe s'kra..dzil()jille papi'ery. ,~-

1':15 k,awał'lci silcla. Ruchy jegu byt, . - Czego 'Silę śpiesZiY'Sz ... POC'ZICIkaj... Wszystkie g'łowy pOlChytiiy się naa 
bystre, miękkie i e'Lasty1Ome. IG\ź1rur zd~ąq ies.z.C':oo ~e ściany obraz, sto!łem. ' 

\'li 'l'amie 1Il,1e ~os'baJl1o ami IkAwałka podlani' go ma kaJwałki, ramę połamał ~ - Poooś to 'lIikrax:1ł? ... PapiletyL. Spa-
~ :1lda. lG.źła'1' pOlStaw.ill: sxybę :t boIku. by ~ pos'zIl1i. iJ!iJć :tl"z~ha! - 7JaurwaJŻyił Gullasz. 
ni'ltt się o nią n5le m~ nogą. Wa11n!ak rz Itobo'łkami. na plecach s:ooclł - Spa:l = odlrzeklł oIbOjęhrie K:iflat, ' 

Przdaz!ł dchUJfJko przez ramę ; rę1ro- p.i\erwszy, a Ki'źItar ~ szJkatuqką pod pa- 'W'ZrU!sz.ająJC !Ta.miIonamru. ." 
ma Illamrucał parę,oz sc1rodótw. Na ,cz:wora ' chą 1<TQ1C'Zy1ł za lIlIim. - A ~ziJe maISz plleniądze'? - ta· 
b,ch wdrap'Y1Wał SiiIę po ~ Oto W!ilatr ot!IzeŹW11 n:ile>oo lich głowy: ogar p-yt'ał WaJroa'k. 
jest jtttż przy drtzwUIaIch mies7Jk:.a!Il.iIai. Za- lOął sTradlelrn. Pierwszy-Lepszy przecho- - P'aJemtilędzy me było. . 
~v :::zasn ~an-ym iduczem dbwc- fłz:1leń qJffil\1S1i%y ich do ~l'dtecrzJki. Kiź1'ar W ~ i Gu:łasz spotjne1l na sVebi~' 
rzył ~ Ciepły prąd p~, u&e- dlę7Jk0 odI&yc:ha.'łj z ledlwością w!ólM się po pot'oZJ1.l'llll!erwawC'LO. 
rzył go 'W twa!r'z. u'lli.iCy. - Ach, talk? ... - zajpyta~ Warnak, u· 

IGzllalr 'w·ydt..;1l!'ął IZ ~ łrtt<wałek W głoowi~ Warn.aIka śrwi!tała jesz'CZe ś.miJe.chając silę. 
świ'ecYł %~patki, oświetlił pokój L Z8.- SIknyp ęł dt1zwi lGzlła,r codlnął 5i~ peił!lllila ŚJwi1a:dlomlOŚCIi. Chciał się kOlIl.iec:z- KWlirur 'ZlaJtlwat!:ylł ;ben t1Śmwech. 
m'ar1ł z p:r!Zet'atema:: prz.ed nim stał bar-\ W~ t!o~? 'Indle dOlWiledzieć, ilte ptE.'Cntilęd!zy KiźI!ar ma- - N'lłe było... DopralV/d!y me było .... 
czysty, ~ m~ % wyszczerzone- -' Tak' .... ia<z1ł w ~ ~~'!ilro. . .. , N~e WiI~rrzyciIe?.. . 
lJLli ~~ :t .,gDrącym W'Zl"OkLenl szuoko _ Poooś edł7 Wy.siZln Zła IIIlI1la~. Zb1ffiż.a'l'i ~~. ~IO 'lIll"le- 2JbiJ'lJŻ)ł się do ~iCh. _. 
Q!tW\()iItylch, O1emnych oczu. _ N"1Ile ~::C:~o mme coś tu-I mama Gu1a,~za - lIlaljpowa..znle)'szego -. ~ a~, ~yłes pr;Zle01Ie~ ze !1l11ąL:. 

taq._ Tam nilk:,o;go nre:ma •. N~'e b6lj się.. palSel'la w ~.o11~Y. '. • . • Ni/e~orw;e1"1JaJ}ące miI1C17)e1l!1e było roll, 

WamaJk ~ł !Dla ,szlk.atu~ę i oczy TeralZ 1ttz Sillę n~~ nlie ,o'ba'wtaJą. {)dJpOlW1le~. .. 
!U __ JI. s5l ad ś . Idlą iTaizem. - Nlle w1lerzyc:1,e 7... Ntt.e WlJe.r:zycle? ... 

m:t~lU.l.f1 mJotla.7 W~n~~ szufli d'k" - Ale b')4a'praca ... - rzekł WaJrnak. DOihrz..e, tIliOliede ffiIIlIiIe prZle szukać l... , ,.' , 
~ortz;ył Y;? . V'~J a [0- IGź4a.r miUlC'Z,y. IGJź:.l'a'1' 'Vdlarl z,e siebie matryl11ark'ę i ci, 

, W0S ~,.. , ' - Już ś,W:.rfia... stJ.ął ją w trwa;ro; GulatSzorHl. '. 
(- ,g",y,,,, ..... lle... P·'.ll-· N __ L' ., S k", A s'bolOW'ym. oIIto}u brl "7 - OIjiUl:t.Jle1my spać. - J - 0, S{;aUlKaJjIC1e .. " z.u aJCJ,e... ' ,', = Ni:.... p I es ... Umi1lklliL. ' - ZłOlcllztiJel, 'k,ochalIlilm, nIiie ;e:v1duf~ ... " 

_ Chodftny 'W'ilęc... Ma1,et'lkt. ~~elk G~t~a'SJZ:~ 5tr,1 samo<t- To eihytry llIall1ód. .. - rneikł usmle,chaJąc 
W.rumak wziął śW1ie cę i skl-er.ował s~ę m'Y nl<l: ~~'ile\J S'kllnl f:· -')IW'1 U. .• SIlIę Gul aI~z. '., .- ,. 

51 dmwi Wll€'lild, O2larny p_ $ poczuł zlbhtżalą- - WlIęc u'W1azacre, ze s.chowM'enl pl'~ . 
W ~ę:,_..l. ,-'_~._" _"u.. ~_.!.. cydh si:ę Ludlzi, po,d!ni1ósł mordę, wciągnął :Ii'lIard!ZIe? l - ikrzyl.1mął Ki:Źlalt'. - G\llas'z. 

r'1omm::llKlU!l;Y'~<1ll """'" W u::rzą.oeJ ręce . iL' ... Jl • !,~? W ika Km '0ISlt ' ~ t potWljetrz.e nosem lszylb!kO p.o'l),lfegł na spot w'1!e:t'lzytsz m~, czy In,"" 
~a. alI" 'P ępolWa za owarzy 'kal11liJe. GUll1l!SIZ pokimał g'łOlW-ą. Kiźlar schw' 

W ~zl1 od S'l:oł ~ ik' ZapuikatIl do oIkna. . dl: W,aJrr,;ak;a za rękę. ' 
:z5: 1~ C? d ~~~ po OJ<ll. Towarz-y _ Kto tam? - rozle6ł się g~os sm'fICa - Wle'l1zysz mi, czy.me?!... 

SJz.e Ob~:1:.~~ ,o 1'10.10
1 

\ 'b!1" 11 • dd - Kaźl'ar i Walrtnnal' . - POI.W p~eniJąd1z;e, '1::0 ci mll'iierz,ę ... ' 
dr 'd y'UlW s:Ł~1 łnapPOICa cat~ z' .1Z1łh'l SIę l' Z ciJemnej si,eni W'e'SZJTiI clio wiIgofnej RoZ'paciliiiWy k'r70'lk wyddbY'ł się ~ p~er 

Z;WJI 'Ot, o U. ząl :KC'WO 'Z,a~, IO'Wywa 1 " dl ,,_~_. . ~-·.k .r.'JL si Kl!źlłama 
ws,z.e1!kite ś!rod'ki ootrOlżnośd ·l'ecz pó7il!lkj llz. e,UiK~ z ItllIISKlm, lia ,Qtp'C'OIn!)"l11 SUm'Lem. • • . • 

:t ·il· Ś" I ' ~ '~dl Warnalk lf'2Jucił worek (na po,d!tolfę - W.a!l11l;alk, zattn:daz;!... Źle hędz!,eL .. " oUJrzt1'c 1 p1"Z'eIrot1nlO' c ł z p.elnem Zla o· ' ;- -. .5 • ,I, 'hl,. 
11 __ !, ~aJb'l1!! ..1i _" , , OklIlo był,o z,asł'O!l1łęie sZltIlJablfi11. - war<c.za'l pr'z,e'z zę y. 

WOreUJlC'tll 5' 1,!~1 CUUlZ-ą • .... v'laSnOSC G 1 L" dł' '(VI - L • 1 . •. h ł K' '1 _ K±zrrlrur patrrz SZ<łJEal Otworzyć? uasz - wy'S.OKl męzC'zyZl!1la w 'ugl!l:u waT.ni1!K cllątg e s>~ę usrmec. a'. 12 ar 
_ Otlw~! ..... . chab,c~e uśmile'cha s~ę d'oI'orol'ihvie i łypie pTZylSlkOCLył dlOlń, s,c",.ryd~ t OIW a..rzys z a za 
Ścian,a szafy wy:p'rucnl!a z wi'el'kilm trres ,Qlc'zyma na W1Szyst~iJe s.tr:otW·. ga'rtdt.c 1. ~re'\v mu zalla[~ twarz. 

kilem - No, poka'żcle, POIka.żIOlIe, moi dro- - 'Wlie<11ZysZ?!. .. W1Iera;ys<z?! ... 
....: TsS's!... PaJh-.z!." WiJdlzilsz.?... TY'l'e dzy, co wam Pan Bóg Zlesłlał. pał, śdskaJ}ą'c ~a!1dło w.aq,1a'ka. 

S!'Iebm1L 
- BiJe!"L, ~o&a ~! - --l'lI:~ DzJan: nie " dłu~ Sz.eptt iJcIh rozm()lwy, tak' s-zelest ~cl,1 

'11e'dZ 'W' teł jednef aektlllldzie d'odz:ilej ~ r,oz:leg~ s1Ję 'P.D 'PUi&Ł~,ch po~o*ach w:Le'l.lkCl- i 
ż-yił całą, ~ ~'ansikieg{) ffille'sz.kam'iia. ! 
p~ _ 'Wszy6h się ....na~o: om K1z1aJr i \V.aTlIl'alk byli p:ijaniod szczę~! 

ufr2'Jał ~ .amego JW Mym wysakim ~Ia. Z1.lpearuie Za!p'OITlllnidi o rzeczywistolŚ-! 
lustne.. C1J. " 
W~ ułgI ~ało się z je - IGz:l'alf Olo\kąd kłaść? - pyta Wa~ 

~D pruersi'" Dla '\Via1rgaoh utkaZlail: się nenvo:.. nnar ~ dJrtżącemi rękoma r.1;i3.'Pycha ldesze- " 
"'ry uśmttecll. n!ile sl1"eihmemi. przl~d~o'tami'. 

000 drugi pok.ó1, <Ogromłlly ~ ki1lku ok- - Pi():cz.eba'J... SClągllę s.e'l'weltf~ .. , ! 
nami BDga'l:e melbIe Skryły srę pod Ma- K!i.z!,ar wysz.ed do stoło"veg,o pokoj1' 
ł-emi polkrOWCMllttl• W':MoIk IDlzla'l"a prze- i Pi() chwili WraJca z ko,klro-wa s,e1"wetq. 

' ~----
b~egał po wsz;yslt:l1cilch p1V;~dm:101t'a'ch li. z - PaJkuj do &erwety ... GS'l,ej, .. Pss .. 
każ·dią chwilą stalWalł silę OOIl'aJZ bardz~ej Ni'e krz,Y'c.z ... C:iJchoL 
gorętszy. Ki:zlar Ś1nJiJeje sdlę po cidl11 2 wielkiego 

Uczt1'dle rndOiŚci W~IO do j,ego du- szcz;ęścia 'XI'a;mai.1c le&wo tnyma się na Guhs.:: sJ·:rytł:' s.~ę- w ką:~:,::. DwJ. ci,::.~" 
szy gdyogarmą'ł wZ'l"o'kiem cały poikój, Ile nogach. Kiihr posb,viiił r"zJhah.l~kę na sto'le i 1''l.rz.ały silę na p-odllc,d'z.e. Blysnęła stal. 
drogocer.nych rz,eczy! Bł'orrzowy zegar _ IGZ'lar, to WSZY3t!W nasze? Co? ... w:;i,a,dł na iawce. Byf blady, zmęczony i KtOtś krzyilmął. Kiil'a,1' po chwili cdslro-
tll()d Slzklam.ym MOSlzem .. , Hgurki, zło,te _ Nil'sZle .. 'ws'z.ystko ... ..:.- 5,zepcze m.- oczy kle,i'ly mu 51ę dOSIUIU, 'CZV1, ~t&..1'J4lł p(!ls~cdq.:u po.ik,oj~ i. ciężko sa-
k>rzeSlla }lustra, oibr'azy ... W'szys,tko dyszYlmi~t,ni.e Kilz'Ja'l".' ł Gulasz o'tw,ol:zyr Sl7.lkaJtułkę. OLwo- .J;:aoł. ;Va.rnalk l'e'Z1ad: Ina Zlleml n1e l-U clwmy, 
bogaJctwem i prze'PY'chem. Ale K~zla~: nte - DOIsyć, IGz,lillr ... JtiŻ dOiSVĆ... No,c! rzyl szerok,o oczy, wa:rgi pcczęły mul ~ hOIK'U są'czyta krew ... 
prtZJ:y!s'Zedlł po te flZeiCzy. On wi'ę, ~o ll!Ue. oZlelka..- clT.z.eć i dyszał dQ'żko... Za olknem świlLał dzLeń. 



EXPRESS WIECZOKNY Str. Ił : 

IaiemniuH ~ra~liei W JU~tJm pała[u. 
Złoczyńcy ukradli kilka przedmiotów, nie ruszyli zas 

sreber i klejnotów. 
Przed kilkoma miesiącami zmarła 

w Łodzi wdowa po znanym prżemy­
slowcu tódzkim. Maurycym frenkltr. 

Zmarła zostawiła testament ,na mo­
cy którego polowę majątku swego, 
składającego się z nieruchomości przy 
ul. Sienkiewicza 26 oraz ruchomości bi 
żuterji, papierów pupilarnych oraz go­
tówki zapisała na rzecz gminy żydow­
skiej, jedną czwartą majątku ną rzecz 
krewnych swoich a pozostałą część na 
rzecz krewnych męża. 

Ponieważ testament zawierał cały 
szereg klauzul, majątek spadkowy zo­
stal opieczętowany aż do rozstrzyg­
nięda podziału. 

W domu zmarłej zamieszkiwal je-
dynie lokaj, który slużył u nieboszczki 

Orkan, !d6ry szalał w ubiegłym tygodniu nad południową częścią ~rze~ d~a.dzi~ścia ki.1ka !at i tak _~rze.­
Stanów Zjednoczonych zmi6tł z yowierzchni wielką iloś.e miast J.4ł Się smlerclą swej clllebodaw~LY11l, 
i miasteczek. Qfiarami tej żywiołowej katattrCJfy padło około ze ct0stal n.u tem tle obt7du. . 
'iO.OOO os6b. Ilustracja nasza przedstawia moment, w Idórym t,.,!~o:-y Jego umys~ 1l1~ ~ógł Sl~ po-

orkan szaleje z niebywałą siłą. gOdzIC z. f,:-ktem . smlerCI Jego chle~o-
\ dawczym l spełmał on w dalszym Clą-.• -----"II--*--------Il"' .... ---6@-gusweobowiązki, które ciężyły nań za 

życia zmarłej. 

Prowad?:ił on długie rozmowy po­
przez drzwi sypialni swej zmarlej pani, 
informował ją o stanie pogody, zalecał 
!ub odradzał wyjazd na spacer itd. 

Ody stan ten zauważono, oddano go 
pod obserwację lekarzy, a przed kilku 
tygodniami osadzono w szpitalu w KG 
chanówce. 

W ten sposób pałacyk zmarlej mie­
szczący się przy ul. Sienkiewicza 26 ze 
stal pozbawiony należytej opieki. 

Korzystając z tego, nocy onegdaJ­
szej do pałacyku tego wtargnęli zło­
dzieje J zerwawszy pieczęcie, otwo­
:r:zyH kasę podręczną, z której skradt\ 
kilkanaście przedmiotów. 

Dotychczas nie zdołano ustalić, Cu 
padło łupem złoczyńców, gdyż więk­
szość znajdujących się w kasetce przed 
miotów jak np. srebro, biżuterja, zło­
czyńcy zostawili nienaruszone. 

Ten fakt właśnie pokrywa całą tą 
kradzież mgla. tajemnicy. 

Władze policyjne ;wdrożyły ener­
giczne śledztwo. 

lIrzykre zgrzyty w uroczystościach 
niedzielnych. 

M~asto nie zaprosiło P.O.W. i związku 
s trzęleckiego. 

Olbrzymi pożar w Warszawie. 
Spłonęła fabryka tow. akc. "Cerata". 

Z Warszawy donoszą nam: czą. W niespełna pół godziny pożar 
Wczoraj o godz. 2 min. 20 po pot w grożący całej fabryce, zostal zlokalizo­

Obrażeni Je!!]· oniści zamierzaJ-ą urządzić powtórne starym gmachu cerat spółki akcyjnej wany, zaś dogaszanie zgliszcz trwał<; 
<.:> "Cerata" przy ul. Karolkowej nr. 32 w do godz. 4 po poł. 

święto ł{u czci nieznanego żołnierza. t. zw, gruntowni ceraty na 3 piętrze w Straty znaczne, lecz finanse towa~ 
., " . czasie pracy wynikł po~ar. Od .isk~y rZY3twa akcyjnego "Cerata" nie ucier-

Sympatyczny i poonl.osłp n~stró-j u- ~d.yz bąd~ .co ?ą~ .z~w~o P~OW1a? elektrycznej V(YwolaneJ sam.01stn~e pią, gdyż fabryka była asekurowana w 
!'oczys.~c'ści ruedziebY'ch ku czci niezna- ~a.k strze1cJ l 'leglomscl WIęceJ ma1ą WSIpol przy gr~ntow~mu ceraty zapah~a SIę sze~ciu towarzystwach. Chwilowo 200 
llego iołnierza zakłócony zo'stał porzy- nego z symbolem ż,ołnierza rueznan. niż I benzyna l ZWÓJ ceraty przesyconej sma os6b pozostanie bez pracy. 

k 1 h h . 'k l' . rami. Ogień, znalazłszy łatwopalny ma P d . . . 
krym ~grzytem. ' rawcy u S~~Wc! c~c ,~ta :l:cz.me terjal, rozszerzył się w mgnieniu oka i o. czas pO,zaru dwaJ :ObOt~lCY, pp. 

W śród defilujących organizacji i sio- na Ul'IQ.CzystOSCl ruedz:t.el'Uej reprezento- szybko przedostał się przez otwory w Bc.ta 1. Szymanczyk, ulegh lekkIemu po 
warz}'Iszeń rzucał się w ok.o brak s:dan- wani. podłodze przy maszynach na 2 piętro parzemu. 
darów P. O. W. Zwią:zek strzelecki o- Nic więc dziwnego, źe w pewnych do suszarni, gdzie były rozwieszone go I 
graniczył się natomiast do prz.ysł,ania de- kołach f.akt ten wywołał wie.l~k.i nie- towe ceraty. Robotnicy energicznie Gaa.6J61 •••••••• "C 

. ,. zajęli się ratowaniem gotowego towaru 
legacji, pOp1"ostu dla przyzwo1ł:OSCl. smak. Obrażone organizacje na lInak pr::> Po upływie kilku minut przygalopo 

Czemu tę abstynencję przypisać? testu mają zami'ar urządz:ić w dnlach naj waty cztery oddziały straży (piąty 
Jak się okazuje :prezydjU!lll rady nń.ej hli..ilszy.oh powtórne święto ku czci nie- przyjechał z Pragi do ratusza), które 

skiej nie nadesłało argaruza.cjom tym znanego iołnierza. pud kierunkiem komendanta straży p. 
zaproszenia... Rod'Zi s'ię więc pytani~: Ciekawe, czy w tej powtórnej ur'o- Dutkiewicza zajęły się akcją ratowni-

dJlaczego 7 czystości we'zmą udzi'ał przedstawiciele 
Dr. Fichna ograniczył się jedynie do rady miej~'kie,j? W karetce pogotowia 

poprzez miasto. 
wysłania "Lawiadomienia w fOnnle przy- Takrtyka obecnyoh OlCÓW m.iasta wo­
po~ninającej suchy tekst depeszy, ie 01'- hec pewny.ch sfer społeczeństwa tak da­
ganizacje te są zaprOS7Jone na ja...1dś han- .tece się już utarła, że dziś nń.e zwraca 
kiet. Rzecz [ wsia, iż tego rodzaju "za- się uwagi na tego rodzaju uchy0ienla. --:0:--
pro~lzen-i.e" zawierał·o w sobie ce-chy jas- Samorząd łódzki - to rod'Zi'na. Sami Nocy U1hiegłle:j o gOOiz.. 12..ej VIII kolJl.i.. 
krawego lekceważenia i Vł'umacwne być swoi ludzie ze znacZikiem partyjnym na srurjruŁ p. p. ~we'ZJWał t>e1efołciJoznie łeka­
mogło slpełnieniem przykre.glo obowiązk. u p.iterśdach. W ~onie tych lud:zi d~cyduje rlIa p'OtgobO'W1ia &o 47-1eJhn1legOt Teodora 

k ib SMaJjibera, który będąc w S'taIDJiJe lllaetTzei-
Czy był to istotnie "ptrz~ TY {)I.OWIą- się ,o l?sach .miastł:.a i to s2iCzupł.e groono wyro UJd'ereon został tępem nalf'zędzdem. 

Lek" - ~ie wiemy, w .kazdym J~~~k uzurpul~ sobIe, ~TaW'O ~płącznel re~e- Lek.a.I1z POgOttt~ udzdJeli'ł pOlSlZlkodOtWa­
razie stWIerdzamy fakt Jawnego n'le'.~-l Zell:a~l lu~nos.cl .. D~ ociem tego .le.si Inemu pomocy. 
tu ze sir·ony inicjatorów U'roczyst05C1, własrue wbiegła ruedzielLa. C1VlS. ***' 

W unędzń:e ś!eckz;ym 18-letnila Cywja 

90-letni starzec przed sądem. 
Na wszystkie pytania odpowiadał: "Nic nie pamiętam!" 

Niezwykły epizod zdarzył się wczo 
{aj w pjątym wydziale sądu okręgowe­
~o \v Warsza wie. 

Odbywal.o się badanie w drodze re­
kwizycji świadka, podpisanego na te­
stamencie, sporządzonym pr~ed d~u­
dziestu laty przez pewnego mlas~k,!-nca 
Wilna, oczywiście według rOSYjskiego 
X tomu. 

Wczorajszy świadek, podpisany ~ 
tym testamencie, winien był zeznać, ze 
podpiS na testamencie jest jego własno 
ręczny, że ostatnia wola testatora była 
taka, jak brzmi test~ment, że testator 
w chwili sporządzema testamentu był 
w pełni władz umysłowych itd. 

Badanie jednak tego prawie 9O-let­
niego, pod względem fizycznym zresztą 
dobrze trzymającego się starca dato 
rezultat słaby. 
. SQdziwy świadek mógł sądowi zale 

d \' ie podać swe imię i nazwisko, na ja­
kiej zaś ulicy mieszka w Warszawie, te 
'':;0 "przypomnieć" sobie nie m6gł. 

Co do testamentu ustalił tylko, że 
I~l)dpis j-.;go jest własnoręczny i że te­
s ~3tora znał; czy jednak był przy pisa­
n;u testamentu, w jakich okolicznoś­
c iach podpis swój złożył, czy testator 
prosi! go na świadka testamentu. na 

wszystkie te pytania świadek mial jed­
ną odpowil:dź "nic nie pamiętam". 

Okolo pół godziny trwające bada­
llie sędziwego świadka przerywane by 
lo dwukrotnie koniecznością opuszcze­
nie przezeń sali sądowej na krótki zre­
sztą przeciąg czasu. 

• ~. " J." - I, ~ '. "< J' ~ , " .. ~ \'.. ." l'\" ...... ..; •• ~' 

Kastrowanie ciężkich prze­
stępców i obłąkanych. 
Senat stanu New - Jersey (w Sta­

nach Zjednoczonych) przyjął 11 głosa­
mi przeciw 3 ustawę, na podstaWie któ 
rej przestępcy recydYWiści, jako też u­
pośledzeni umysłowo mają być kastro­
wani. Jest to pierwsza ustawa tego ro­
dzaju, a dąży ona do tego, by przestęp­
cy i umysłowo chorzy nie mieli dzie­
dzicznie obCiążonego potomstwa. Inna 
rzecz, że nauka dotychczas nie stwier­
dzita ostatecznie, czy skłonności prze­
stępcze dziedziczy się, co zaś do upośle 
dzonych umysłowo fakt dziedziczenia 
jest ustalony. 

Le.nllna'S uIeg1;a a,taikowi nerwm-lemu 
wskubek czego straci,~a mowę. - Lekarz 
pogottawia., zarwelZ'Waaly do chorej udzieliIł 
jeJj pomocy. "., •• 

Na ulicy Jer1Ze~o m. 19, 25-Ieiru' Oskal1' 
Zafle'l' hęctą.c w sta.nle P~}attlym upa;dł, od­
mmósłszy -Qtgólirue obtt'3!żenlia oiIa.ta. 

Le.ka'l"Z pogotowila pc ucllz1el'oolu mu 
pOlffio.CV pozostawił go w mie'szkan-i.u. 

. ** 
'" Na U!l!Dcy ZgDe,rskLei M. 97 upadlła z o-

slabienóa ~ Br:on.iJSława Krut'z, po 
roSOOJjąca bez lZe.jęcila. , 

LeikJrur:z ~orwia, po udz.i.el'e1niu K. 
POIDiOCy, Otdwiłózł ją do ZJb:ilomi miejskiej. 

** 1 * 1 

W mieszJk-runru wła$!l.em prtzy uIi.cy Łą 
kowej m. 8 U'l~,gła ata1rowi hilsŁe:ryczne­
mu ŻiOin.a polllilcjatnila 26-tle.tn'!ta Lelokadja 
Zawiie'rulClha. - Le,klalt'z 'Pogabowia udzde­
Di!ł jej pomocy. 

*. ,,,, . 
Na 1"Oi1!u ulik A~eksandrO'WskieJ i 

Sztarlra ugoozony rostaJł noiem w I'amię 
28-tełtn5. SlZioTer Z.ygmUlIlt WelnlCeT. 

Lekarz ptOIgoltO!WiJa udzńef:iił mu po-
mocy. 

*'" *, 
Dziś () go&.. 7.20 rano na rogu Piotr-

kl0'W~kilej i Emill1] d!osfu,ła si'ę p'oo koła 
tl"latmwaiu jakaś kIQ'h:iletla w wie/ku lat o­
kottO 65, pny której n!iJe znaJ1ezńlOłao żad­
nych dowO'dówOlSobisŁych. - Lekarz po 
g'olbowia po dolklOtI1<Lnilu opatrunku, od­
wlIózJł r'aIIl:1ą d 9z.piłta~a P OIZnań61krch. 

A. CINISELLI. 

D~IS 

w poniedziałek, 23 marca ' 
--Dl .g-:::.~:::: a SZy Clą ~:":! -- _ .. __ ._ .. -

WIelkiego Międzynarodowego Turnieju Walki 
francuskiej o tytuł mIstrza Rzpl!ei PolskIej 

D~:I~ f9~~I!~~d~ 5::';' ~,' 
I para. ~ 

lawina - ~Dgakoff ~ 
Zap. 7. Wa nawy. Mistrz RumuniI. II' 

l 
.. para "t (, 

Rewanżowe spotkanie deq,duJące ~ 
na żądanie Karacha. ;::~ 

Jaago Jan 
Mistrz świata Estonia. 

Karsch Oerhardt 
Herkules % gór Harcu. 

Tefl:hnłka I zrł!lcznośt' contra sile. 

"': -l 

III para l 

Ranr lu~wik - IwaloB Waaaw ," 
. M. Europy Wiedel1. M.. Cze<:bosł. Praga . 

l 

Jutro BEI'tEFIS.WILDMA""- : 
20-1ecie pracy atletycznej. Wiele Dłeapodzia- r 

nek siłowych wykona WUdman. f 

pod k~~~.nklf:Ilt Arnolda. 

Początek walk o Bodzinle 10·tej wiccz. 

UWAGA: Przed rozpoczęciem 
walk defilada wszystkich zapaśn. 

·l 
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U-letnIa i~~yna[lka u[i~kła l l~-letnim młO~lień[em ~I Kraklwa 
by wziąć tam ślub, na który nie chciał udzielić zezwolenia jej ojciec, 

Pan Izrael H., jeden z "mniejszych", 
are za to z oogat'szych kupców łódzkich, 
może się poszczycić nie tyłko . tem, że 
nic nie ucierpiał materjalrue z powodu 
"Zlłydl czasów", ale równioeż i tem, iż p·o­
,łada dorodną córkę 17-letnią Irenę. 

Panna Irena, mimo swego względnie 
mtodego wieku ma mwery damy "z to 
warzystwa", zaszczyca swoją OIbecnością 
wszystJkie ma:skarady, nve o docki i jest 
przedmiJotem uwieJbłenia tak zw. kwiatu 
łódz,kiej młodzieży. 

Niewiadomo doMadnie, czem pann.a 
frenoa zawdzięcza to swoje niebywałe 
powodzen!ie: czy swodej kuszącej urodzie 
czy te:! polkażnemu kapitałowi, kotóry p. 
H. prz,ez:naczył na posag dla swej córki, 
w kaidym jednak rwe przypusz,czać na­
Jeży, że obydwa te czynnikiodgrywaJły 
tu główne role. 

Pan H. mimo, iż nalemł do "ffimel-' 
szych" kupców dbał jednak bardz.o o 
swoją córkę, nie 'szczędz.ą~ wydatków, 
związanych z przebywani~ córki w 
..... lepszych sferach". 

Nie prz;ypoo2lC'Zał ato1.i troskliwY oj­
łlec nigdy, aby w łonie tych "lepszyC'h 
~e.r" mógł się roaleźć taki oso!bnik, któ 
ry targniJe się :mlchwrule na jego bez­
sprzeczną własność - iooyną c6f\kę. 

Osobnikiem tym, który sprawił tyle 
łmartwiooia panu H. i rzec nawet mo­
żna - nal"'UlSIZYł mu spokój ogniska do­
mowego, jest 19 ... J.etf:n[ Jerzy K., syn jed­
nego z więkoszych hurtowników łódzkich. 

Jesz,cze przed killku laty zawiązała 
się pomiędzy tym młodzień<:em, a pallJIlą 

Ireną mocna nić sympatji, którei nie zdo 

Nowy słownik. 
Mowa jest srebrem. milczenie 

dotem. 
Stąd prosty wniosek: lepiej milczeć 

nii mówić. Kto już jednak koniecznie 
chce mówić - mUsi sobie zdawać spra 
wę z tego, co mówL 

Oto geneza mojej nowej pracy, któ­
ra wkrótce ukaże się w postaci książki 
na pólkach księgarskich p. Ł "Nowy 
słownik, używany przez wszystltich, 
p.olecony przez Ministerjum 'Oświaty, 
napisany przeze mnie". 

Podaję tylko wyjątki: 
Apteka - przedostatnia stacja na 

drodze ku śmierci. 
Adorator - przyszly kandydat na 

samobójcę w byle-jakim hotelu. 
Antysemita - człowiek, który nie 

!-nosi swego pochodzenia. 
Babcia - gdyby miała wąsy była­

by dziadkiem. Poza tern inne różnice. 
Ciało - rzecz najbardziej ceniona 

przez mężczyznę u kobiet. 
Dusza - słowo, zmieniające fatal­

lIie swe oblicze, gdy zecer jest pijany. 
Emancypacja - choroba kobieca. 
E!ltuzjazm - krzyk, połączony z 

rzucaniem czapek do góry. . 
Pajtłara - (patrz "magistrat"). 
Gl!zik - przedstawiciel firmy "A­

bram Guzik i Pentelka". 
Głowa - naj główniejszy organ roz­

rodczy. Płodzi myśli, zazwyczaj poro­
nione. 

Gazeta - rzecz nieodzowna w każ 
dym inteligentnym domu, w każdym 
lokalu publicznym, w każdej najmniej­
szej chociażby ubikacji. 

High-life - pOSiedzenie związku ku 
charek i dozorców domowych przy 
qkompanjamencie jazz-bandu. 

I - z kropką kosztowniejsze, uiż 
lJez kropki. 

Jago - ty go, 011 go, my go, wy go, 
·mi l.!0, wszyscy go lubią. 

łał potargać ani czas, ani nawet wiel­
kie powodzenie urodziwej panieńki. 

Od ławy szko-lnej istniala ta ruić i 
przetrwała zarówno cZaJSry "baje<:znych 
konjunktur" i obecnej stagnacji. 

A p. H.nie wiedział nJic o tern, że 
córka jego ma już wY'brańca swego go­
rą<:ego dziewcząceg.o serdus~ka i że tra:k 
tuje sprawę bardw poważnie. ToO też 

zdzi.wren1.e jego był.o niepomiern,e, gd'P 
przed kirku dniami p. Irena wraz ze 

swym "narzec~onym" oświadczyli mu, 
iż m.a.ją zami,ar pobTać si.ę i w tym celu 
proszą go 00 r,oozkielskie bl,ogoSJłowień­

stwo. 
Zdum.ienie p. H. prz.ekroczył,o poo kil 

ku m~nutach swoje granice i przerodzi10 
się w wie!lkie oburzetJJ.ie. 

Młodzieńca "Wyzwar od smarkaczy 
idjotów, głupców i kazał mu opuścić 
mies:z:kani.e, <:ór~e zaś nak'azał zerwanie 
z rum wszelkich stQISIUmów. 

Dlaczego? - Przedewszystkiem dla­
tego, że ojciec młodzieńca jest w prze­
dedniu plajty, a protesty jego kursują po 
m.ieście, pozl3item zaś z tej przyczyny, 
że ona i on są jeszcze za mł,odzi, on nie 
ma żadnego ",SltanlOw:isika", a zresztą p. 
H. ma dla swej córki z dawna upatrzo­
nego męż'a, którym będzie nie MOI inny, 
jak jeg-O wspólnrk Samuel D. 

Ucieczka z ogniska rodzin­
nego. 

Nk nie pomogły płacze, zaklinania, 
,a nawe,t grożby cór!k.i: p. H. był W swo­
im postanowieniu niewzrus Ziony. 

P. Irena zmieniła radyka,lnie swój 
tryb życia: nie wychodziła nigdzie, prze­
siadując całem,j dn:i~ini w domu tak, że 
troskliwy ojci,ec począł się już Oibawiać, 
że j,eg·o jedynaczkla wykona jedną ze 
\Srwych gróź,b i ia'1'gn.ie się na swe życie. 
Tembardzrej, że wied1liał () podobnych 
tragicznych ejpilogach, k,tóre rodały os-ta­
ruD m:i,ejsce w Łodzi. 

Czynił wszystk'o, co mógł, by udo­
bruchać rozżaloną córkę, a~e nie odno­
siło to żadnego skułJku. 

Aż ubiegłego czwart'ku s.tabo si-ę tD, 
c~ego p. H. nie przewidywał. 

P'l'ZybyW\SlZy późną nocą do damu, do 
w1edzi.ał się od służącej, że u panieńld 

był jakiś pan z którym p. Irena wyszła 
zrubirerając z sO'bą wa1iJZ!kę. Pan również 
miał w a.lJi.zk ę. 

P. H. zroz;umiał wszystko I Okrutna 
dlań prawda rzucała się s<qna w oczy. 

Na DJO'Cnym stowku znala-z:ł 1ii<Jt od cór 
ki, która zawiadamiała go, że opuszcza 
"na zawsze" Łódź, by połączyć się z 

UlkJQchanym wę:zJłem małżeńs1cim. 
R(l'2'~pacz p. H. doszła do zem.tu, gdy 

skonstat·ował, te cÓTka zl3ibrała L.e so­
bą nie tY'lkD całą 61Wioją garderobę, ale 
rówrueź wyjęła z kasy kilkaset dolarów 
go1ówką i biiżu,terję. 

Co czynić? Czy dać zm.ać o tem po­
licji? Nie. P. H. nie chciał by cała hi­
storja nabrała rozgłosu. Postanowił tedy 
na własną rękę WS2Jcząć poszukiwania. 
Ale gdzie znaleźć punM OIparcia. Wszak 
zr-Ozpaczony ojciec nie wiedział nawe1, 
da.kąd udali się zbiegowie. 

Tak przeszła noc, ta'k przeszedł dzień 
i dwa dni. 

Bopiero w nieooe1ę otrzymał od swt 
g,o brata, mieszkającego w Kraokowie, list 
V<' którym donoszono mu, że córka jego 
znajduje si.ę w podwawelsJkim grodzie. 

Co się stało w podwawel­
skim grodzie. 

P. H. po otrzymaniu tego listu, pi er­
w,szY'm pocią.gioem wyjechał do Krakowa. 

Chciał jeszcze póki czas zapolbiec nie 
szczęściu i wyrwać swą jedynaczkę z 
zastawi'onych na nią SJieci nieliby1 "real­
lIlego" małżeństwa. Wszystko byto już 
jednak zapóźno ... 

Młodzi zbiegowie z.ała1wiH się bo­
wiem ze sprawą bardzo szy.hko, nie tira­
cąc zbytnio cza'su. 

Nazajutrz po przY'byciu do KrakoOwa 
W'2':ię1i ś1ub i udali się już z wizytą do 
"rodziny" jako prawne mał.żeństwD. 

Brai p. H., któremu mł·oda para 
zwierzyła si'ę ze w..stzyst'kieg,o, czuł się w 
OIbowiązku zawiadomić o tern ojca swej 
bratanki . 

P. H. stanął woOIbe-c fak,tli do'kollane­
go. Wycofać nie można 'Się już było z 
te,go amb.arasu w żaden sp'osób. 

T embardzioe~, że młodzi małżonkowi~ 
zamle'szkawszy w hoteJlu przy ulicy Stra 
dom, 'spędzili iuż ze sobą trzy noce. Wo­
hec tego p. H. uznał p'l"awnie młodzieńca 
za swego zięc~a i sprowadził mł'ode mał. 
żeństwo do Łodzi. 

A p. Jerzy został sp6!nikiem doba 
rze ipTOSperującego, mimo "ciężkich cza 
sów" skb du manufakturowego. 

Sherlock. 

"Sucha" Ameryka 
Prokurator stanu w New Yorku po 

zwiedzeniu w nocy kilkunastu kabare~ 
tów, gdzie sobie kazał podawać szam~ 
pana po 25 dolarów za butelkę. zakazał 
zamknięcie tych iEstytucji. New York 
posiada około ,100 kaharetów i dancill~ 
g6w, gdzie - pomimo prohibicji - po 
wygórowanych cenach można się upić. 

Złoczyńca, czy dobroczyńca. 
W tych dniach przed sądem karnym 

w Brunświku stanęło szereg złodziei, 
którzy swój fach pojmowali jako pew­
r.ego rodzaju posłannictwo społeczne. 

Towarzystwo złodziejskie miało w 
swem gronie Mesjasza w osobie nieja­
kiego Stamera .. 

Stamer wykazywał w sądzie, że zło 
dziejstwo nie jest zbrodnią, lecz nauką, 
mającą społeczeństwo podnieść na wyż 
szy szczebel rozwoju. Jego oddziały 
(Stamer - Gruppe, Hugo - Maeglich -
Gruppe i Berliner - Gruppe) dokonywa­
ły systematycznie kradzieży, ażeby -
jak się wyraził Stamer - nieść pomoc 
organizacji bezrobotnych. 

Złodzieje z pod znaku Stamera udo­
wadniali swoją wyższość etyczną w 
ten sposób, że podkładali banknoty pod 
bibuły, znajdujące się na pulpitach przy 
urzędach pocztowych. 

Otóż okazało się, że ludzie zwani 
szumnie "uczciwymi" zabierali bank­
noty bez skrupułu i żadnemu z nich nie 
przyszło do głowy zapytać się o właś­
ciciela. 

Oni kradli tyle dla siebie, ile im by­
to potrzeba, resztę rozdzielali ubogim. 

Ten rodzaj złodziei - dżentelmenów 

rozpowszechnił się na catym świecie. 
Co drugi złodziejaszek uważa sie­

bie za dobroczyńcę, dekoruje swą pierś 
medalami, ubierając się w togę niewin­
ności i nazywa swą pracę: do.żeniem 
do podniesienia społeczeństwa na wyż­
szy szczebel rozwoju. 

- Jak się nazywasz? 
- Leon \i\1itczak. 
- Lat? 
- 25. 
- Coś ukradł? BI 
- Kożuch, parę butów, dwa garni-

tury i damskie palto. Im 
- Coś zrobił ze skradzionemi rze· ~ 

.• ~ I!.rn c.zamI. 1I.Si.~ 

- Sprzedałem. ~ 
- A gdzieś podział pieniądze? m 
- Pozdalem biednym. . 
Kon~ternacja na sali. Sędzia mrug- ~ 

nąl lewem oczkiem i zapytał: Im 
- A dużo pieniędzy rozdlałeś? t fi 
- Dostałem za wszyst (Q 200 Z10- lm 

tych.... Więcej na starówce dać mi II 
nie chcieli... _ 

- I cale dw~eście złotych rozdałeś _ . 

biednY§fg; t~o~~i~ ... Coś tam zosta!o···1 (urona mówi o tem 
Krew - płyn, kipiący w żyłach 10- - Ze sto zlotówek... m . 

dzcrmenschów, dotkniętych na honorze - A jakim biednym dałeś ?.. ml 
Nigdy jednak uie zostaje przelana. - Kolegom moim - bezrobotnym.. El 

Krowa - (bez osobistych aluzji!). .- A gdzie oni pracowali?.. II 
Karnawał - stagnacja na wesoło. - Ano tam gdzie ·i ja... We fachl1 fi 
Łódź - miasto w pustyni środkowo złodziejskim... łiJ 

europejskiej, w środku miasta stoi ma- Dobroczyńca mial rozpromienioną ~ 
gis trat, w środlm magistratu - pano- twarz. Myślał sobie: "Ale ich nabra- c:JIMI!:9l m G!! !:im m 
wic radni, każdy radny ma głowę, lem!... Pomyślą, że dżentlemen je- URImQl M~r.5aH~;~ł' 
wnętrze l<ażdej głowy i t. d. stem1... A to ci heca!"... I 

Wiza - stowo, wiszące na ustach Ale skwaśniała mu nieco mina, gdy CZYTAJCIE 
każdego przechodnia, jak kochanka. <.:ędzia przeczytał wyrok, mocą które-

Zał(Ończenie - najmilsze stowo f~lje l~o .Leon ~Vi!cz~k skazany został.na 3 REPUBLIKĘ" 
tonisty. BolskL U1Ieslacc WleZIenIa JUClS- " ~ 
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Sensacje sportowe w Polsce. 
Cracovia - Polonja 9: l; Wisła - B. B. S. V. 11 : 3; 
Ł. K. S. - Warszawianka 6: O; Turyści -- T. K. S. 3: 1. 

Czy ZJ.r.aLa'ziłby się kt,oś, który prz.e'd kaniu o miJStrZJOiStwo Polski, a miJSltrzem 
tygocJmi.em w poo0ibne SleIlsacyjne niespo- naszego okręgu, OSIiąglnętia wprolSt n1le­
diiJalIlki uwIerzył? a j'edha:k stały one się prarwdop,oo:obny rezultat z drużyną A­
zw1Ia:szcza cliła dJru.'Żyn stołecznych nad kiaJ&o,wą SIWojego okrę.gu, t. j. B.B.S'v' 
WJ'lMZ smuł.iną i haJl"dz.o p:rzykrą rzeczy- z B~elska CieJSlzyńs1dego. 
wl'stoSc1ą. Wyrililk,a z te'gOJ, że nam; miglrz będzie 

Walki francuskie w cyrku. 
o 

Mecz bokserski Pinecki-Karsch 
zakończył się dyskwalifikacją Herkulesa 

z gór Harcu~ 
- ,~:o:--

Do nie,cLaW1ma w ci!chości i sIm-onmie mijał z Wj'Slłą baT.dz,o cię'Żiką pracę i musi 
re,organizująca sńę i pracująca nad swą do!łOlŻyć w,gzeUÓJch staJrań, już choćby nie 
wewnętrZl!lą kOlIlJSOIHda..cją Cracovia wy- d~,a ZwycięlSltWla, ktOre jiednak dla jego I 
pły:lllęta Zl1JO'WIU w <:aIłym S"Wlo1m, otaczają- zwole!l1!llilków i sportowej Łodzi wogóJ.e: 
cym ją pn;ed drwoma laJty b'laosku. Craoo- byłdby m:ill:'eaIl ,,prllm,a apdJls", ale dla u­
m, która miimo utt:aty pierwszeństwa w zyskaniJa ho.norowego wymtintu. Ł.K.S. nie 
swoim okręgu, dJzięki nimby! sporlowym stoi mc lila przeSlz:koozi'e, a'1e w pierwszej 
tn.aiC'h5loocjoan, a przeto i prawa do ubie- linJjii ilrzelba bardzo sUlliońe cbcileć zwycię­

Zaden z zapaśników nie posiada wyszkolenia 
bokserskiego. 

--:0:---

gania się ó tytuł mistroza P,ol ski , 1Ja gra- żyć. 
niIoami palńJS'twa ciesz.y:ba. się jednak Nremtn1ej pr1Z'yJ00mą od zwycięstwa 
slaswą mrejalko mora1ne,go m5!SlbrZla Pol'Ski Ł.K.S. nad WiatrsmwiJaJn:ką, jest. oiRyma 
w pice IbQIŻ.l1ej. UbiJeg1łe dwa l\aJta były dla na p1"Z<eZ MS 'adZikolwiek n.'ieof]cra:lme \\ia 
'Cracovi banłzo ciężkile. Rozterki we- dOlIIlJO!Ść o zwycilęsbwile (3:1) Turystów: 
wnętrme, u'S't.aJwioC'ZI1lia dyskwaJTIHkrucja rej 'oOl.1WlslIolllem nad mrs'trz.e:m T'orunia, T.K. 
tlaIflelPszych gr<lJazy, lI1:ast:ępUljąca stale, S., tym pogromcą, ws>zyst1cich, n.ajlSl!lnilej­
jakby lila zam6whenile pRed n,ajważnrej- ,szych ID!awet pr1Zeclwmków na własnem 
!I2JeIllll sp otkarnilam;J o mistrzostwo, R- boiiSlku. 
pcblnęlły ją na szary koniIec w sporcie pol Zwycię~ 1:10 ~!]I8IOZałoby r6wnile'Ż : 
~ Jełj prrzec:iJwnilCy ~aH z r'adOJŚci cO<najmtńiej POIC'Zą'bek usla.1ta:n.ia. się formy I 
ręoe, ż'€ włdlUe zna.1dli spo'Sóh wygry- tej sympatyC'Z:Ilej, a w uMegłym, jesien­
wama mettl.Ów i ~ywamda tytułów po nym $ełzlotnre spOl!'1tJOwej bezsprzeczme naj 
Q. bOliJslki,em,. Nał:om1:ast Craoovia praco- lepsZle.j d!rutżyny sportowej. 
wała nad sdbą ~ II1relJtlialtlą nam polakom Powitamamy jeszou ,ra'Z, te ł!rzeh:t 

S')'ISteanatyomo,śclą i dziiSoilai Zlbie.ra plony. tylko C'hciet, a na rezul'tJaty pracy se'l"- T"LL~_~' w-n.t>"".t"'7"'U' ..JLl·~ bezwarun- ID_-"Ił __ ~L- ,. " -.IJ. _ ,. ,-.lI 1- • 

Ró .....JL _:,~_ Kr ,I- .li. -- " ,.l'-'!...,-!......JL' t... UiZIlIeU ~"""--r--l ~~--7 IDCIIl'lUKVW'lIi:lX 'W'CIIl,,~,.... lDaltl wyraz spOAOl 
WllllI€:L l uuecny llJWI)ULL alKowa, u'eCZIlJej 1> pra'W'a:z.lJWW &p'lJ'lL'OWej na Iro- kowo prym 00 do strony humorystycznej. lD:iie li ere15alncko, zdlabyw.·ą SOIbJ ' 

Wllsba., którą w pmyszłą niJed!zielę ujrzy- isku i k1ub Turystów nIte bęcme drugo Nrebywa:łie wybUiChy śmiechu wywo- me crałej wiIdown:i. aJ] c e uzna 
my !na boilSIku L.K.S. w piJ€lrwszem spat- d1Jeikał. Fr. Romanek. łało s~n!ie między Karschem a PiDec- p~ ilnilcjaItywa 1eZała. w ~ękach 

1citm. żaden z mch w3ldJ~ n.iIe miał ;e- n.e.t"\YlIXWe'o tiln!IaOOczyka, 1ecz Barliko. 
S1JOZ'€ na !rękach ręk.atWiilc bokserskich, wWc bromł silę dos!kona:Le. 

Zawody szermiercze to dywizJej piechoty %1,:::. dz~ntego, że me czuł rię IW ruch w 30 ~ .stO$uje Barlkow~ak 
p' ki baad1i • wż· ... sił roi b k "t!our de ame , cąO prooorru,t pmez bIlo-

W ŁodZIe me'Ci eJ,.. ę w. ę ~: dlro, ~ pada ofiiatt-ą 'Wła&nJego chwytu i 
e sera, a choć brak cllemen~arn.?1 ~mkl po clnw1i lletZ:a! jUIż ma oIbu łopatkach, 

cile ~ !Il'a wy'kan.a.m:e }akiegok{)'l- W ~JI...~ ~~Jt....lr ł . B 
W dnlil\l 19 i 20 Ib. m. odbyły się w Ło D.O.K. z.dJOIbył porucZiDd!k rezerwy p. Rym wrek piliaJnowe~o attaku" b1'ł jedlnalk o kła- Sob~"""""J pane "'P'V'.y ... a; S1ę ayer 

dzi zaJWIOdy srermiercZJe o mlJstr:z.o'stwo 10 ler, II miJe.Ysce w klasie A - plut. 28 p. sę Jepsz;ym od przeaiJwru'lka swego, Kar- li • • 

dywizlJi. piJechJOlty. Do zaJWodówstrunęło S. K. Szor, msbruktor szermre,rki, UCz.eń 9C'ha.. S '~ńcxyk mW ~lekką p'rz~gę nad: 
36 za.woJlilrullków, &el'egorwrunych przez T an-glet"a. ' S)"St:em walJ:ki KaJrscha: przypominał OI~sk,~, ~1eCiZ ten bI'IOID:iJł S\1'ę oo;d wrm,z 
wszys~. fom1aoje, wchodzące w skłaJd • ~laJSa B. nllleysca zajęH: m~jor Szaw: w zupebn:ości bijatykę małych dzieci! na u:mile1ę:bnlie li ~Iniile ~ dlw~~z.'iJe'~u plę 
10 dYwitz)[. licki, 30 p. S.K. 1 porucznik Pn,akowskl podwórku, a pdleg,ał '!la bezmyŚ'ln.em i ciu ~u.taIC'b rllOIshdo ,u:zm:atnJe Jako meroz-

Zarwodly odIbyły się w sa1i "Sokoła" z 4 PalC. OOzloelowem m.a.charntht rękoma. strtz;ygm.:ęte. , 
przy u'!iJcy NaJWrot 23, pmy licz.nie zgro- KLas C. I miletjs.ce kapitan Sierkie- W'ól Kan;ch' . ctz· 1 jak sta- M 
madzonej publICz.ności, ~ sfer wo-j,sko- wicz, II - paruczm.ik Grzylińsk~ 28 p. L {)I~ ~ __ ._ • ~o n;dr~ł<aJt.ai'€ me wi- n-".!. • .1IL.....! . ...!l.... -".R_ " K h 

h :_A, • -_ • ..:~- h. S K III '!e' ""'Pł, Ot Od dnik ną1,;, a po:sl4lWJa. 1e li , ~L;J1:j OUIO~ ~ę spU,UK,ant1e arSC' !i 
wye , ~ 1> ~y w'JlU.Lyc , "1 ml rsce ~_ .. C2'll1 sro , dzhl tlliJ~y ZIalpa'SÓW bdkse.rsłdcb, onz z JaJlieIlIl J8JaJgo. Jest to Il'ewan:ż Ilia ż da-

Or:gatl!1lZaJC)a mwodlow była wzorowa, 31 p. S. K. . ' h e4 ta f •• • TT ___ -L. ą 
prowadz:i!li zawody sprężyśdile pu1!kowm- Naogólł Zlawody wypadły ilmPOlllująCO, me ma o 1!1ii!c emen ,mego po~e18.. n:ile n.a:rl>'Clla. 

cy: Foge'lli HOIftIdiac::z. .~~a się ~ta~ A. Pl'IZy naa;e~ytej o- . Pi~kile'go ~ta'Wa była o Wlel'€ lePł P~tem waby Su:~O!f :z; Zawiszą i 
Wym1k :z.awodow był n,a,stępujący: preoe 1 postaJwjjen.ilu SlZJermiler:ki w wojsku SiZa, }"~.dn:ak PT<"~ postawy me wykam SwaJtion z Baryerem. W. 

Klasa A. I Dlagrooę 10 d'ywilzji i I miejsce na plJelrWS\ZYiIl1 pJlanie aa'Illl!ja polska osiJą- on.n1lC'zeg<> WlęOOJ. .. _ 
W dywiJz,ji, OCaJZ pdędmą magrodę z d-wa 13rręł.alby poza granicq, szeroki rozgł1os. Z poiWlOdIu kaltastroJy kolejowe'! pod XX ...... _XXX .. X 

ROIgowem 1Il1le przybył z Warszawy prot . 

AmolJid! t UIWOCliy hokserskie Ka1'Scha z Pi II--------rmnm Austrja-Szwajcarja 2: o. Boks. 1lJeiCkim Pl'owadZJi na 4danie publbno- ,_. ,_ ~ 
. , ". . ści Jaago. . I .. ~I 

. Zarwody lDliędZY~S1tw?'We p1iłJkl .noz- W , z~wOldiąJch bdkseT&klch o. I?1'Strz:o- ZrupOlW~edZ1Ja1Ole byllo 20 dwuma,1itrlo- I-I I ~ ,;:-; , '{ II ;~ 
M), • !roZl€gra.ne v: WllednJiU, pl'zyruosły s~wo sW'l.atowe w wadze. ~ogUJOl:e" Char- W)'ICh rimd 2 mlnUWwą prze1"Wą. ~v II ~ij 
zwyClIęstwO aJUJStr}rulw!IU. ,He Rose!llh€l1',g. pOikot.1~ ,dZi15 w No~ Jor Już po pd.1e'rWsz.ei rundlz.ie uwru:aC'zn~ II I I fil 

ku Ca:rmoUlbaiIJ. Martin a w 15 rundz1e. '8'ię 2męC2lOO!ile :K.cwscha, które potęgu1:e _BEII-'___ I~ 
....... ___ * __ .=_-_1 ____ . __ ... ___ &4_ ~ po uplływiJe dalszych dwUJch. II O .,. . d • b I 

........... •••••••••••• ••• ••• ••••••••••••••••••••••••• •• Do CiZ'W8ll"tei rulndy staje już Ka~SC'b II l h I D I D a Ił ep n J[ II 
J7JlałlllY po!tem i waJlll.ta i.ego iest ~klą .u- II 
cVec:zką przed d!llu.~l rękoma P:meckle- II II 

Z meczu Rapid-Amatorzy (Wiedeń) 3 :t. 

~o. P~ta nmdJ.a ~adlzi,e kr~s ~aI:ce, bo Raquel Heller am 
Krul'lSCth, ~apOllIl1Jlla:Jąc ~upełm(' I ze wysŁę- II ' Dl 
puje w r,oli hoiks~a ch\lryla , gł~ę ~in'€c- W au.! 
k~e~'o w hruwa..t ~ p~e'Z poostaWlle\:J1e ~,o- II II 
~1 • r'Zu~a ~,o na Z'!.lenuę, damąc pe,wną l~O- [ ke ~ II 
sCJ\;::~1Watlo to dyskwalifikację Kar ,. nnrr)[ P;i~ 
s'cha, a 00 za tern Mzie, zwyd'ę'mJwo przy ., td ~ 11 ~ BlI 

zna;~d~::'c'~!;:u~po,bkan~a dawa1y się fe 1° oł~a[~" II słyslz,eć ma,ej'edno:kro:Łni'e o'krzyki w T'odza I , ' 
iu: "Pilneoeki, nelsona!", kitór'e wywoływa­
ły ni'€ibyw.ały humor- na widowni. 

p.ozostałe dwa spotJk,amia pr,owadzone 
były helz rękarwiczek hoksernkich. 

W pierwS'z€lj pa'l'ze walczył No'estrem 
z BartUwwl,a1ciem i Sipotkrurllile tej pa<ry na­
h~IŻ'ru1:o do baTd:w interesujących. 

oraz występy pieśniarki 
paryskiej 

p. H. Truem 
Noeshrem wyikruzJał w walce z Bartko­

wuakrem doskonałe wyrobienie technilc'Z­
!Ile i dzięki temu właście spotk1!Jrue posŁa 11:=== 
:c=~ 00. ba'fldzo W)11SoKim poz~ornie eXXXXXXXXXXXXX •• , 
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RA.9JO·TEl..EC-RAr: \ TELEFON 

Gliooźba przesilenia rządowego w Niemczech 
PIERWSZA PRZEDGIELD/~ 

SZAWSKAo 
Nowy Jork 5.165 
Londyn 24.78 

"I ~ " • • .. . 

Nacjonaliści chcą przejść do opozycji. 
• DROGA PRZEDGIELDA WARSZA W-

Paryż 26.85 

__ ._ Berlm, 23 ma.rca. sl:rowiiJe nooj<O!na1i1styozm, ktÓlr'ZY za.si~ają mOlie wywQlł,a.'ć powarŻi1ly fe'1"Il1.e,rut w kraru SKA 
Specjalna służba telegraficzna "Expressu" w db~anyttn gaibilni~cie dr. Luthra miliCzą-li je'slZ.cIze baa-dlz:ilej mostrzyć wa1lkę wy- Dolary 5.18 i trzy czwarte 
Na tlJe ostJatlnliich poiSUJIl!i'ęć rządu Lu- co. akc:pltuj,ą ~ikc}ę prasy nacjon:alislycz- bor.czą... , " Tendencja utrzymana. 

thera IW <\tie&'ilniIe ~yllci zagranicznej .neJj, Mora ~cz;y ze ~tJre;semam.em. • To. tez ~~;k.ow.a11.le Sltl'lo~d'Wa me PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA-
i w.ewnętrz.rcj wynikł ostry kom{l!i!kt mię- Mamy .W'lJęc '~o ClZ)Inll~ rz; cl<:hą wal m'll~clr..lie ~oZ,W1,p~ gz.etrO!ką ~'CI)ę W celu Zloty 100.80 
:1zy ll17.ąoom Rzeszy i na'Qjonalilstami ką 'Y' łome ~a.'b~et'!1' k~a m~e la.d~ 2JaJZie~t1,a:nft.a g!l1oz.ąoego pt'ZIe'&l'loo1la rządo- Warszawa 100.60 
- Być m<liŻie, że fuiż w m.fb1iiższych dniach C?W1'1a ~Z'emremlć S1ę w 1lSt!otluy 1 zasad:- weg~ I. • • Dolary 5.28 

kOll'lililkt ren e:0'Słbanńte ziItllcwiJoowan i n~lcz:y zatbamg. ., . .. ~Lsma .deun.oac:a.tycz.ne .ZaIpewma.1~, ż~ Przekaz na Warszawę 5.16 
b,IŻe silę C'TlY rząd dr Luthrn . y dl W.o!he·c te.go, że przej'Scre do OPOZYCJi a'kCJa ln:a!Cj·onaLilStow przeCI!W 1"ZądCYW~ sto! 
l' . ' • ....:.--! __ ~~~oze na a lllaICjonaJ!i.stów wywołać może kryzys g'a- w zwUąz1ku ,z 'prZ'esi~eniem Il"Zadowym w NOTOW ANIA BA WEŁNY. 
tl'czryc !na p'o:pa.;ae 1UQĄ.~U W. • ~'eitowy rtLą:d IIlruradz.ał się wczoraj !!]Iad PrrusiJe.ch. Pommewatż IlIaJcjona.1iIścl nie zdo- . L verpool, 23 rr1~rca 
",,";:'f'a~ pr8.'W'IlCQwa. zan;uoa trtządowi,. że wyt~oną.syfullJCiją, a StT'e.sem8Jtl tliSpra Mi uf'ąć steru władzy w Prus:iech, wię<: . ~otowama p~cz~tko:we. - MaJ 13.85 

, I '~':ral~c Z/tlattry juz pwkt • gwaa:'atn'C'yl~Y ~ sn:ę priZ.ed miln3Jstrarnł nacjona- chcą wywoła;ć przesHelllale 'l'~U centra:l- hplec 13.89, pazdzlermk 13.58 
~~dz.tI Sl~ lIla dDe'ooą ~ z.wcbocin:tą 1]~znymi! o swe1 d!zmałaJ/!lIOści. ne~o, li. ewenltua~:nli!e utf.ąć st.e1' 1"z:ądJ6w w Loverpool, 33 marca.. 
, ·:::o··.·~'c. W~ przesilI\em.a ll'7'.ądowego w SWiOtie ręce. H. Z. Zamknięcie giełdy. - Marzec 13.74, 

e1' ~rukterystycme ~ Ile \rzej mim-~ wyborów prealydetnta RJ,eszy kwiecień 13.70, maj 13.77, czerwiec 
13.76, lipiec 13.81, sierpień 13.69, wrze­
sIefl 13.59, październik 13.50, listopad 

I M I- - h d· 1-' 13.39, grudzień 13.37, styczeń 13.32, lu-
USSO lnl C ce U Złe le ty 13.28. 

kobietom praw wyborczych Dowóz baw~~;Yd~O~~r~':AW~A 
lecz posłowie faszystowscy tyku i Golfu 19.000, wewnątrz kraju 

Psychoza "Czarnej ręki". 
Bydgoszcz posiada również tajemniczą "bandę". 

Z Byd!~ doo:os:rą nam: . . ~ }ednOSlt'e!k, :n:iie _ spokojnych sprzeciwiajZl się temu. 8.000, wyv.;'6z do Anglji 1.000, na kon-
Na św. ~ otxiZy~~ r~<:ja ~~ Dl. Bydgoszczy, w ,Przeciw , R~ 23 mall"ca. tynel1t 4.00~, lo~o 25.65, m~q:ec 25.27--

.. Ozi·enm.i1ka Byd:goskilego iIoŁ~resU!Jący n)'m zas raIZlJe, gclly ludność bę.ctme czyn- Specjalna służba telegraficzna "expressu". 25 .. 27, kWlecien 25.~4, ~aJ 25.41-25.43, 
iist brz:m.i:ący' dość ~'QD: • rea~ zam 6esrld to mogą przy- Sprawa ~ietn!i!a. kobietom prawa lipIec 25.65--.25.6?, s;erPleń 25.41, wrze 

S~a: O\:rut Redakcjol .. _ bMć _ł1lcie ~ i l!u&ność ueW\ilniDa wyb<llr"OZego we Wbmch wywołufe o- sIeń 25.15, patdzlermk 24.95-25.01, grv 
D:rtD:l 12.m 1925 !lik lP'filybytt do Byd- m. B~ moile poważ.ni:e uot'lerpieć. ~0l!l1ltlą pole.m1lkę w pr:rus:ie. dzień 25.25, styczeń 24.84. 

,~0S'~?zy ddeg'at mtej. podpdis~j orgaoi- M~ 1Il~, t.e ~ Red,ak-" Pe'Wttla ozęść pO'S'1tów jest przeciwna Nowy Orlean, 23 Il!arca 
·'_"qt, celem wręcze,nm. mn.t"le 3lIl.&frnkcjł, o;a tntiie o.dlrnówli. VI :przeiClłWtllym bowiem. t.tdzIiJelema ,lrobile'OOm. praw wyborczych, Loco 25.70, ma!ze<: 25.26, maj 25.~O, 
··row3.@eoo terom Da pewn,cll osobł- r.arr.i!e S!p<lI'Ika Sm.now.n.ą Redakcję mniej tllaItomi.ast Mu$Sdli;n~ który przyrzekł ko- lipiec 25.68, patdzlermk 24.60, grudzIeń 

"lfci'a'Ch m. I;ł~:d.~ (Ił) miły b. ~ ~ ona wysa. Metom .spe&nwe reb trczeń w tym wzgl'ę 24.64 . 
. <?tM stO?u·jąoc siJę do ~ wy.rnienio-~ 'W' ~ (H) ctJJre postan~ użyć ~h swych Br~J![1a. 23 marca. 

'H' 1 1n:strukcp" zmU'SClOUl1f :je.st:em Z'aJkomu- Z pawarbatniJem "P'ł?w'&wce'!em przyrzm.ama kolb"clom Bawełna amerykanska 28.26 cent. 
: :'. r w·ać S7;a1no'WlIlle'j RedaJk.c1il. aby umie- Czarna Ręka. p~ 'WYb~. . R. dolar. za Ibs . 
. C:h nu łama.ch swego pi!sar..a ostl'!z.eż~nie J~ ~ iIlilsrt ten ~ści 
. ,:.:.SZk.al~OÓW ?l.. BydgiCl'S2';!C%.J', łle o ile hę-Iłs., ~~ ~ 6W'ą ~ą z azytemikami Stan zdrowia Hugo Bet- GIEŁDA NOWOJORSKA. 
d2. ~ ~1,,'iIe,S '~aJm[Ie,s2'Jki. lub n:a.pad1y, alby lud. Zdatje aę ;e.dlni8lk, lZ!e by&g'OI&ka "caJarn.a • Nowy Jork, 23 m,ttca. 
r,' ,;'.: c.'. n;,e I~·trą~a siię .• vroa4.e (1.1), alb?" ręka.' ~. jest cmrno mćmi!Ottl)'m lOa umyśle tauera pogorszył Się. Londyn m jeden .t~ftuM. sz.t~lin~6~ 
" . 11 b.,.dzjje ~..,. to dz:Vał() 100. nwkoro::"""ć """a1<l11:llla.ne:m. 4.78 li. )edlna ósm.a., te.n~niOja stała. Za 100 
,-,-, .... """'( ] ~ 6· Specjalna słutba telegraficzna "Expressu". j,ednl()lSiLClk m-<me'l:ar:n.'Y'ch: PaIryŻ 5.20, 

Wiedeń, 23 mruroa. Rzym 4.06 i pięć ósmych, SztoJkhotm 

Proces przect·wko kap.·łanow.- Sadoul Stała' ~ zn'Mle~o l1terata Hu~o 26.96,. ChryiS'ti;an~a 15.50 i j~ C1ZWar~, 
• BeiJta~, adóty padł w rresz:łym tygodniu Kopoohaga 18,12, Pll"aga 2.96 1 pół, Berfm 

T k- b" ł h • k ś · d k .otflIrurą zamaohu w redJakcji S'WIego tygod'- 23.80, Wiedeń 0.0014. LondYIn weksla 60-
.rOC l ma yc przes uc any, Ja o wla e _ nli3ro PQ~onszył siJę ZIllaJC7J11lJe. ChrooilcZ'tl'YIdpj!owe 4.74, Loodyn wekslte na dkazi-

• '. •• ' . $bain g'OIrąwki chOfI'\ego ntiJe pozwala leka- de'ta 4.77 w 'br!z.y c:zwarle, Montreall za t 
paryt, 23 marca.. Ptsma QzIsle]SZe ,doł1.osz:t. że obron- Il"ZOm na dloik1onruni'El opemcji wyięciJa kul f1(iJ1t 4.78 i tlrtzly ÓSilD-e. 

Specfabla: .łuiba teleQn.ficma ~Ph!"u-~ cy oskarżonego mają zanuar postawIć 
Proces o. kapitana SadouI. który wśwnl!aOdkseka. ° powołanie Trockiego. jako n=- :a WI-osna I· Lato I 

rozpocznie się w najbliższym czasie 
wywołuje wielkie w.nteresowanie, 'Jak zapewniają" również o. amba­
wśróą szerokich 'sfer. społeczeństwa sador franouski w Rosji Noulens zostaw 
francuskiego.' nie przesłuchany, Jako świadek. L A.. 

• MFf e m_i' ., eąee 

~~X •••••• X •• X.Xxsac.XXłCX złot:~:r~:iY~aMY 

Ilkal~nie ~O ~nfle~ania I ~~~~~~ 
ił II.. trala Lwów-I.Skryt-a POWODU WYJAZDU) ft kil 35 2826-3 

, rOtowy, GABINET, ~ K\1P~OiSPrzed 
~ P~NINO BECHSTElNA. ił !~ ~:~a~:~! 
;tt X strem fotel 140 zł. ~ 2 szafy, meble w dobrym słanie ~ sto\jk, 4 taborety 
~ - zagraniczne. - fl 120 zł. Piotrkowska 
h~ 1261 - 5 front. 908-2 

$ł C'''''''''IIIIOf!Br~od J. do 5 Pop. Piotrkowska m . --
ot~ Froat. Il piętro. 2916-7 Motocykl 2-cylln-
~ ID drowy w dobrym 
~~ $t stanie kuplę. Wia-
~""'~"U"V~~~~M~.~ domość: Wólczań­
~~ .... ~~~~"ft.,..ft'.".~ft~~ft~~~ ska 109 u 5~ofer.!l. 
I~ ; I YOO-3 , ~~Y~t~ IB.,..mi4-liCi

h

Oe fabryka mydeł foaletoWYEll B Ki~~~Ę~l~~~~~h ~~Z: i Wyrobów Rosmetmny[h zyji;;e do sprzeda-

W środę dnia 25 b. m. 
nastąpi otwarcie 

lecznicy ,,2 D R O W I E" 
w Łodzi przy uL Nowomiejskiej N2 3, 
(Wschodnia .M 13) telefon M 37-76. 
w składzie lekarzy specjalistów: 
Z. Aronsona 
Q. Elgei'owei 
L. Falka 
A. Ciiblaiiskiego 
A. Goldm.na 
D. Helmana 
D. Kaca 
S. Kelłsona 
Henrylła Kona 

Ci. Krausza 
B. Loewy 
M. Maszlanki 
I. Perlisa 
Bo RabinowlcZll 
Z. Pre~hnera 
Arkadjusza ~ołowleJ 

czyka 
E. Sonnenberga. 

KAPELUSZE DAMSKIE 
i nowości sezonowe po cenach 

fabrycznych 
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